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O lad  i siłę.
v Ludowcowy rząd p. Witosa był dotychczas rzą- 

-h  mniejszości, opartym zaledwie na 155 głosach po­
lsk ic h , niknących w  ogólnej liczbie 412 głosów sej- 
j^ W c h , a nadto rządem  pozbawionym zaufania oi- 
tosyiniej większości społeczeństwa, obecnie zaś jest 
a* e  rządem, któremu Sejm za pośrednictwem Jednej 

z swych najważniejszych komisyj, ho komisji skarbo- 
^budietowej, faktycznie w jrrazif yotura nieufności.

Mimcto p. Witos nie opuszcza fotelu prezydenta 
O s t ró w , bo ., ma zaufanie Belwederu, którem u taki 
rz^d malowany, nieudolny i bezsilny ogromnie jest 
Z godny .

Poseł Głąbińslp' przedstawił w m .^ k  dla rządu 
V/I>rost druzgocący:

>,Nie mając zaufania do obecnego rządu i d)o jego 
^olaości w yprow adzera gospodarstwa państwowego 
2 ciężkiego położenia, komisja skarbowo-budżetowa, 
przechodząc do krytycznego Ocenienia szczegółów pre 
iittlinarza budżetowego stwierdza, że jedynie zasadni- 
^  zmiana rządiu i system u rządzenia może doprowa- 

:ić do u-z-drowenia pansłwowych stosunków finanso­
wych i monetarnych".

Przeciwko wnioskowi temu na1 28 obecnych na po- 
Rdzeniu członków komisji głosowało tylko 13, a ża­

bi mniejszość Wniosek upadł tylko dlategc, że 5 po- 
wstrzymało się od glosowania. Byli to cl sami 

delikatni i -wstydliwi ludzie, którzy już poprzednio 
krytycznych chwilach, przez absentowanie sic lub 

puszczenie salń sejmowe!, ratowali od upadku rząd  p.
kosa, którego popierać nie mieli odwagi ani sumie­

nia,
Ilistcrja parlamentaryzmu nie zna przykładu, aby 

Jkiś rząd parlamentarny, po takiem mniei niż pyrru- 
"owem zwycięstwie, chciał i mógł utrzym ać się u  ste- 
ru. Niedawno G.iolitt-, biorąc lojalnie na aiebie^ odium, 
Skierowane przeciw ministrowi spram zagranicznych

Sforzy, podał się do dymisji, chociaż głosowani w 
^'lamencie włoskim wykazało, że ma zobą wię­
kszość, którą pM  p. 'Witosa musiałby uważać aa nje- 
^°ścigłe marzenie-

Natomiast rządowi p. Witosa w ystarczają trzy 
■glosy niesłychanie sztucznej i kula,w ej większości, 
aby' dalej uprawiać to, co tylko eufemistycznie można 
^ zw sć  rządzeniem.

Rząd p. Witosa pozostaje, bo od początku swego 
łkniownego aatsfctieiŁ jako gabinet niekonlicyjny był 
^P i zeozcirem wszelkich zasad parlamentaryzmu, jako 
łVpowy rząd mniejszości, bo był i iest nie rządem 
Prawidłowym, samodzielnym, opartym  na większość 
społeczeństwa i jego parlamentarnej reprezentacji, ale 
f^aw ancm , maskującym w łaściw y ustrój naszego 
państwa od chwili jego powstania z grobu, to jest dy­
ktatury jednostki, którą, wyniosła na szczyt wezbrana 
fola powojennego chiapsu i spisku.

Rząd p. W itosa pozostaje, — bo owa jednostka 
i Popierający ją ludzie chaosu i spisku nie chcą, aby 
%  utworzył rząd, który byłby naprawdę rządem ła­
du i siły , bo zamaskov ana anomalja, która się pano­
r y  w naszej Rzeczypospolitej dogadza właśnie znako- 
m (-ie ich cezarycznym, względnie nretorjańskun zra- 
uhciarkom i fantazjom. Rząd naprawdę praworządny, 
s,lńy, bućizący posłuch i szacunek byłby aaprzecze- 
tyfóm f końcem istnienia dyktatorsk/ej kotern. Dfa niej 
Możliwy jest właśnie tylko taki rząd Wttosai. rząd 
fPnieiszości, a więc powleczony pokostem dyktator- 
sktm i dyktaturze służący.

P- prezydent gabinetu ujął ten stan rzeczy dość 
[tyfcćcaiie w  zdaniu: „nichże ja widzę, że jest wię­
kszość, która rząd stworzy, ażeby ta Polska nie xo- 
sjftia s ę całk;em bezpańską". A powiedział to p. W i­
tos, bo wiedział bardzo dobrze, że ta większość nie 
utworzy się i utworzyć się nie może, z tego prostego 
Powodu, żc jest ktoś kto przy pomocy pozostającej 
na iego usługach partyjne; konspiracji stale zorganizo 
rwaniu s ę  takiej większości przeciwdziała, czując, że 
'tyr&ifaby mu ona ponad głowę j że zepsułaby znpet- 
tye rom antyczną i Niefzscłieańską zabawę w jedy- 
no^rfeidEitwo.

I powiedział ta i p. W ‘+os, chociaż zdaje sobie do­
kładnie spiawę z tego, że właśnie teraz, gdy on spra­
c u je  rządy „ta Polska jest całkiem bezpańską", bo 
ńikt w o,-ej panai i władcy nie czuje.

A jest taką ta Polska W itosowa, bo rzad  iei u  ni

J Logo niema zaufania i autorytetu. Niema go u inteli- 
J gencji, bo ta z bólem i przerażeniem patrzy na njeu- 
. dolność i  bezradność ludzi, którzy, oje mając żadnych 
| toiych kwalifikacji ponad przynależność partyjną, do- 

rwali się do władzy j  z oburzeniem dowiaduje s ę o co 
I rajz to nowych nadużyciach rozmaitych wiecznie chcą 

wych parwenjuszów, którym zdaje się, że Polska poto 
powstała, aby dobrze się w mej działo stronnictwu 
ludowemu a stronnictwo to istnieje po to, aby jego 
pwwodyrowie kupowali grunta, hotele i kamienice.

Niema ten rząd zaufania i autorytetu u własnych 
urzędników, bo dlu nich, fi ile są urzędnikami, naprą* 
■wdę, rozstrzygającem jest poczucie praworządności, 
które rząd obecny u* każdym kroku swą p ry y a tą  
i  partyjnością obraża. P. W itos w  ostatniej mowie po 
wtórzył swój ulubiony zwrot, zaprodukowany po raz 
pierwszy na wiecu lwow<kim, że są „urzędu !cy, któ­
rzy  sabotują ustaw y". Zdaje s:ę nam, że szef rządu 
naprawdę silnego o  urzędnikach takich może mówić 
tylko w ozasie przeszłym, iafco o osobnikach w y d a lo ­
nych ze służby. Źakł się też p. Witos, że nie może 
wyj&ucić urzędnika złodzieja, bo zaraz ,siedmiu i 
ośmiu posłów wstawia się zat nim- To jest już jawne 
przyznanie się do bezsiły j do partyjności, a wyznanie 
takie musi podkopisić powagę szefa u podwładnych 
mu urzędników.

Niema rząd chłopskiego premiera amfan a i auto­
rytetu u samycli chłopów, bo naipierw ten dygnitarz 
swojak zupełnie im nie imponuje, a powtóre chłopi 
zrozumieli już nareszcie, że osławiona' reforma rolna, 
która miała być głównym atutem i rącja bytu rzą­
dów ludowcowych, przysparza korzyści tylko prowo­
dyrem stronnictwa i plutokracii wiejskiej a nato­
m iast bezrolnych i małorolnych pogrąża w nędzy. A 
zresztą i  ci bogaci chłopi zaczynaią powoli rozumieć 
tę wielką prawdę, że rząd nieudolny i partyjny, któ­
ry niema odwagi nałożyć na nich racjonalnych poda­
tków bezpośrednich, obkłada ich de facto najucią­
żliwszym i sajniesprawiiedliwszym podatkiem, Jakim 
jest ustaw iczny spadek waluty, sprawiający, że w ar-

n a  d o b i e . r r e m i e i
Narzekały różne nie tmflefące nie narzekać języki 

ł pióra na nieruchawość naszego rządu, na jego 
drzemkę, zrozumiałą po wyczerpującej drodze do 
ministerjałnyck stolców. Narzekań tych w miarę trw ą 
nia wierchosławickiej sielanki rządowej przybyw ało 
stale: mówię, bom sm utny i sam  pełen winy.

Tymczasem posądzony o niezdolność do jakiego 
kolwjek zdrowego ruchu wykonał rząd, trzeba być 
sprawiedliwym, późno, ale nie za późno chyba je­
szcze, ruch k u -w ła sn em u  odwrotowi. Tak. Oistatniia 
z lu ty  i błajwatów wita mowa W itosa przetykana 
była najwdzięczniej przez słuchaczy zapewne przyj­
mowanym refrenem : „A zresztą mogę ustąpić".^

Nie wiern, kiedy premjer zamyśla w yw iązać się 
z tej miłej obietnicy, k tóra zaczyna dó niego naw ra­
cać najwięcej zaciętych ir  ©przyjaciół. W  każdym  ra­
zie należy go trzym ać zą słowo. Tent więcej, że jest- 
to jedyne słowo, za które można trzym ać w  jego har 
dej, wójtowskiej mowie, odznaczającej się duźem po­
czuciem obrażonej godności, osobistej i jeszcze więk­
szym brakiem rzeczowych argumentów.

Boć ajrgumentem, podtrzymującym nowagę rzą­
du, nie jest przecież „huzia na społeczeństwo", któ- 
rsm  rozbrzmiewa sierdzista mowa ministra. „Jaka 
publiczność, tacy poeci—śpiewał w praw dzie niegdyś 
Asnyk, ajo społeczeństwo nie jest tern samem, co pu­
bliczność czytająca, a  rząd różni się jeszcze w y ra ­
źniej, a przynajmniej różmć się w swojem działaniu 
powinien od poetów. P raw da, że i u tych ostatnich 
składnikami pracy twórczej są nietylko serce i w yo­
braźnia, ale także i rozum, natomiast w  działalności 
panów Dąbskich i Ratajów pozą sercem w  stosunku 
do własnego stronnictwa i już nie własną, ale z Bel­
w ederu wypożyczoną w y  o b r a n ą  trudno się dopa­
trzyć jeszcze czegoś trzeciego.

W  każdym razie w obecnej,’ co dzień trzeźwiej­
szej u dołu Polsce, którai nie przyjmuje odpowiedział 
ności za to, co robi pijana i po pijanemu rządząca, gó­
ra, nie można pozwolić sobie na uogó ln icie: „Jeste­
śmy tacy, na jakich zadłużyliście wy, społeczeń- . 
stwo". To, źe ktoś pewną władzę nad sobą z jakich­
kolwiek powodów znosi, nie znaczy, żeby brał na 
własne sumienie ciężar jej głupstw i grzechów. Tag 
kie rzeczy  .nożna w ypisywać w fałszowanych iskrów,

tość banknotów, mieszczących sfę w skrzyniach chłop 
sfcich z miteiąca na miesiąc raptownie spada.

Nae cenią tego raądu także robotnicy, bo czulą, 
że polityka zmierza do bogacenia bogaczy wiejskich 
kosztem miast, a zatem kosztem proletariatu miejskie­
go, że walka tego rządu z gr ębiącą właśnie najdotkli 
wiej robotników drożyzną żftdnych nie wydaje rezulia 
tów i że bezradność jego w obec wywoływanych zbro 
dniczą, wrogą ręką ustawicznych st*aików odbija się 
najfatalnjej na doli robotników, wywołując ciągło prze 
rw v w »racy,_a_co aatem idzie w  zarobku.

N em a w reszcie ten rząd znaczenia i autorytetu 
wobec zag.-amicy, która patrząc na t’o wszystko, co 
ąię w Polsce d^ieie, musi przyjść do tego przekona­
my, które już dawno wyrobił sobie o nas Lloyd Geor- 
ge, że PoLka, to jest zbiorowisko ludzi szalonych, lu- 
dz:, którzy sami ste wiedzą, czego chcą. którzy robią 
wszystko, co możliwe, aby wolne j niepodległe pań­
stwo, otrzymane w  da-ze od koalicji, własnemi obfą- 
kanemi rękami jak najprędzej napewról w grób wko- 
peć.

Mimo *o rząd p. Witosa zostaie, bo po nim mógł­
by  przyjść do steru tylko rząd prawicowy, rząd demo 
kracji narodowej, a do tego za wszelką cenę nie chce 
dopuścić Belweder. Musi pozostać Witos, aby nie przy 
szedf Dmowski, bo rząd Dmowskiego byłby rządem 
beawzględnej siły i bezwzględnego ładu, a  wtedy za­
brakłoby miejsca dla...

Rząd Dąbskich, który jest sprytny i  wie doskonale, 
„co w trawie paszazy" deje się spokojnie używać Bel­
wederowi za  narzędzie, bo pragnie pozostać przy wła 
diay przynajmniej tak długu, dopóki nie przeprowadza 
wyborów, a wiadomo, że wybory te najwyższe i naj­
św iętsze hasło dla ludowców; niech Polska się zawali, 
byle wybory się udały.

Polska upaść musi, ieśF nie będzie w niej ładu i 
siły. Ladu i sity zaś w  Pojsce nie będzie, iak długo 
nią w ładną będą siły, uosobione w  symbolach: 
Bryl i.... (—)

* m ó w i *
kach niemieckich, sfałszował się natomiast nie da 
na miejscu, w Polsce istotny stosunek ludności rzą-: 
dzonej do rządzących Bartoszów, którzy aż dotąd 
nie tracili nadziei, ze sobie sami pobłogosławi? i oj­
czyznę zbawią po dąbsku i dębsku,

Przytem  obciążąthd społeczeństwa winą nie za­
wsze jest bezpieczne. Zręczny zazwyczaj w swoim- 
sołtysowskim rozumie stanu, o ile nie zawadza mu 
dyjaJcktyka pisarzy gminnych stronnictwa, tym ra­
zem niejbardzo wysili! się premjer w  zwalaniu z sie­
bie odpowiedzialności. Kto tp  bowiem jest oskąrżony 
przez niego bez ceremonji: społeczeństwo, rzekomo 
współwinne za to, co bn sam ze swoimi kompanami, 
itabroił? Bądź co bądź należy do społeczeństwa .i) po-’ 
wściągliwy w  płaceniu podatków współkniiotek i chę 
tny do strajkowych ajwantur robotnik i szczególnie 
obciążony zarzutami ministra urzędirk. Czy zaś w* 
tych wszystkich grzechach niema i to przeważające-' 
go udziału rządu, o  tern wie najlepiej poirytow any' 
widocznie,skoro tak drażliwe kwestje w ysuw a na, 
czoło swej obrony, mowc? ministerialny- Kto rozpu-' 
ścił brać chłopską, kto niedołęstwem dobranych przez 
siebie tow arzyszy gabinetowych rozstrajkował Pol-' 
skę, kto zraził sobie praw ych urzędników -obywateli, 
a zdemoralizował innych, słabszych, pieczą protek-' 
cyjną i niezdrowym systemem wynagradzania, awan­
sami za przynależność partyjną, ten nie ma praw a 
dswajć kaznodziejskich nauk społeczeństym. bo każda 
z v;ch w raca natychmiast na ambonę do samego nie- 
(.■;■■■ L.rznego kaznodziei.

Niedojrzałą politycznie, naprawdę baj dzo ludowa, 
ale w  znaczeniu naiwności dobieranych argumentów 
m ewa skompromitowanego wodza ludowców kończy 
się słusznie groźbą czy też obietnicą ustąpienia. Raz 
dlatego słusznie, że już n ą  to ustąpienie naprawdę 
jest czas. A powtóre i dlatego, że zabawa dzieci po­
winna się była skończyć dziecinnie. W szakże znany 
jest frazes riaidąsanego chłopca, którem u nie okazują 
towarzysze dostatecznych względów: „Ja się już nie 
bawię".

Pan W itos i jego stronnictwo obrazili się s tra­
sznie na Polskę i rzucają jej groźbę, że się przestaną 
bąjwić. Groźbę tę  chyba przebolhuy. sra
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DO CZEGO DĄŻĄ ŻYDZI?

Żydostwo vileńskle posiada jeszczs większy ttt- 
pet, niż żydostwo w  innych dzielnicach p olsk\ Nie­
słychanie pod tym  względom znamienne są uchw ały 
Ostatniego zjazdu sjońskiego w Wilnie, które z tego 
oowoću podajemy:

1) Choć S jcnizn uznaje, że zupełne u zd ro -v ::;ts 
nanodu żydowskiego i jego odrodzenie moźfcWr są 
tylko w Palestynie, to  jednak, przyjmując pod uwagę, 
'źe najważićeiszem zadaniem Sjonizniu jest narodowe 
odrodzenie żydów zawsze i wszędzie — autonomja 
narodowo-persotialna, która organizuje naród i daje 
mu minimalny możność jego egzystencji ekonomicznej 
i  narodowej — zośiajc uznana jako jedna z podstaw 
programu bazylej^Kiego kongresu.

Poza te n  autci&mja naród owo- nerstanalna w  go- 
iusie (niewoli) jest najlepszym środkiem osiągnięcia 
naszych ideałów w Palestynie, gdyż tylko silno ży­
dostwo w duchowem i matcijajnem zna^eiiia  słowa 
może wykonać tak trudną i odpowiedzialną pracę, jak' 
odbudowa naszego ogniska na-odowego w  Palestynie.

Na, zasadzie powyższego jasnem jest, że praca 
teraźniejsza wogóle i urzeczywistnienie narodowo- 
personalncj autononiji w szczególności stanowi nfe- 
rozdzieiną część pracy sjonistycznej.

2) Nie można czekać na, urzeczywistnienie narc- 
'dowo-personalnej autonomii aż do wydania odno­
śnych przepisów przez ustaw odaw stw o państwowe, 
ale musimy ją stworzyć jako fakt dokonany, i musimy 
gej udzielić wszj-stkie kompetencje, jakie należą do 
świeckiej Gminy żydowskiej. Dlatego też Jest naszym 
obowiązkiem utw orzyć w każdem mieście Gminę ży­
dowską na zasadzie zupełnie dem okratycznych w y­
borów. /

3) Każda Gmina powinna zorganizować u siebie: 
a) Komisję polityczną, do której powinni być powo- 
łajnl przedstawiciele wszys+kich partii, dążeń, klas i 
Warstw, aby ta mogła być prawdziwą przedstaw i­
cielką ludności żydowskiej na zewnątrz, aby linja po 
lityczna tej Komisji odpowiadała zawsze życzeniom 
większości narodu żydowskiego; b) Komisję palestyń­
ską; c) Komisję emigracyjną i d) Komisję kulturalną.

Uwaga: Gminy powitały dążyć, aby w  zakres
ich kompetencji wchodziły również m etry Racją i sta­
ty styka żydów.

4) Gmina żydow ska powinna otrzym ać do swej 
'dyspozycji ud rad  miejskich i pozostałych urzędów 
państwowych sumy, przepadające prororcjonataae 
żydom  na cele oświatowe i socjalne.

5) Gmina dąży do utrzym ania zezwolenia na nało­
żenie specjalnych podatków na ludność żydow ską dlai 
jej celów. Dopóki Gmfna nie będzie ntiałą rraw a  na 
„podatek jurydyczny", jest ona obowiązana w prow a­
dzić „podatek moralny".

6) Na czele Gminy stoi R adą Narodlowa, będąca 
ijedyną krajow ą przedstawicielką narodu żydowskie­
go; w  tym  celu ma być wkrótce zw ołany ZEzd 
wszystkich gmin dla utworzenia Rauy Narodowej Ży­
dowskiej Litwy—Wilna.

7) Polityka żydowskich radnych w magistratach 
i pozostałych urzędach, powstających z w yborów , 
ma być wyłącznie narodow a i prowadzona, jest w  
myśl potrzeb narodowychO).

Jest ona przeto zajeżną od siebie samej i jest 
niezależną od polityki tego lub owego państwa (?!).

P rzy  w yborach do magistratów i ń irych urzędów 
państwowych, naszem hasfem jest: jedność narodu
żydowskiego całego świata, wspólność jego. intere­
sów  narodowych, jedna platiorm a narodowa i jedna 
frakcja narodowa.

STANY ZJEDNOCZONE — A ŻYDZI.
Niedawno powrócił z Ameryki P- Stanisław Zie­

liński. który po dłuższym Pobycie za oceanem cieka­
wo kieślii uwag na temat powyższy.

W śród pi asy amerykańskiej, interesującej się 
spraw ą żydowską, poważne miejsce — mówi p. Zie­
liński — zajmuje wielki tygodnik „D earbom  Indepen- 
dance", wydawany w  Detroit przez słynnego fabry­
kanta] samochodów, Forda. Jest to  pismo bardzc po­
ważne, q spokojnym, obiektywnym touie. — posiada 
pierwszorzędnych współpracowników, drukuje prze­
szło 600 tysięcy egzemplarzy, mimo to, że rozwój 
jego jest utrudniony przez walkę, jaką przeciw niemu 
prowadzą żydzi. W  całym szeregu miast, a w ięc w  
Detroit, Chicago, New Jorku n. p. nie \Volno sprze­
daw ać tego pisma na. ulicach i tylko w sekrecie się je 
zdobywa. Pismo to opiera się w  \vą’ce z żydami na 
źródłach bezspornych, a najchętniej powołuje się na 
głosy żydowskie. Są to przeważnie fakty, dotyczące 
roli wielkich kapitałów rJemiecko-żydowsfcich w czą- 
sie wielkiej wojny. Organy filosemickie zwalczają 
akcję Forda zupełnem przemilczaniem — a  nie po­
przestając ną tein, zwalczają firmę Forda j: jej w yro­
by, co jednak odnosi ten skutek, że produkcja fabryki 
tej stale wzrasta.

Spraw ą żydow ską zajmują się liczne organizacje 
społeczne, bardzo pilnie śledzące wszelkie próby 
przeniesienia komunizmu na gęimt amerykański. Po­
nieważ zaś rolę tych agitatorów grają przeważnie

żydzi, nic więc dziwnego, że uwaga tych organizacji 
zaczyna się coraz bardziej skupiać na nich. Organiza­
cje te są przeważnie stowarzyszeniami byłych woj­
skowych, które akcję prowadzą przeważnie kultu­
ralną, pokojową — chociaż w  obronie porządku prze­
chodzą do czynów, jak u. p- w  Nowym Jorku , gdzie 
rozpraw  ły się szybko i krw aw o z propagandą ży- 
dowsko-bolszcwicką lub w Detroit, gdzie rozpędziły 
wiec bo lrzew okt

u l  m i ę d z y n a r o d ó w k a  p r z e c i w  f r a I c j l

III. Międzynarodówka zwróciła się. do proletar­
iatu całego świata z ostrzeżeniem, że wszystkie rań

stw a pragną w ykorzystać obecną sytuację w  Rosji 
j podkopać powagę komunizmu,

III. Międzynarodówka specjalnie ostro występuje 
; nrzeciw Francji. Autorzy odezwy zapewniają, że F-an 

cja wysyła swoje wojska na Górny Śląsk celem Przy­
gotowania akcii zaczepnej przeciw Rosji. Polska i Ru­
munia są w  tym  wypadku wspólnikami F rancji

Proletarjat całego świata powinien przeszkodzić 
wysyłce wojsk francuskich na Górny Śląsk, a kom iV , 
złożony z przedstawicieli proletariatu niechaj zajmie 

I się akcją ratunkową na rzecz Rosji.
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„Sfonista z przed w ojny był uważany zą marzy­
ciela, iautastę, za wieczystego teoretyka; sjonista 
dzisiejszy musi być politykiem rzeczywistości, prak­
tycznym  dyplomatą, budowniczym, wznoszącym 
gmaich żydowskiej państwowości, Minął już czas pro­
jektów. T eiaz  muszą sjoniścd wykazać, że potraf ją 
urzeczywistnić to, co m ądrze obmyślili".

Tak charakteryzuje dzisiejszy sjonizm „Neue Fr- 
P resse", nawiązując dc kongresu w  K arlsbadzie; kon­
gresu, którem u przewodniczą lord Jąm es Rotschila, 
prof. Weizmannj Nichum Sokolow, praf. W ahrburg; 
wszyscy tłoczeni sympatią wybitnych polityków an­
gielskich, którzy solennie obiecali im opiekę i pomoc 
Wielkiej Brytanii.

„Spełnienie historycznych nadziej! i dążeń sjoni- 
stów, jest, mojem zdan em, jednym z objawów, które 
muszą tow arzyszyć koniecznemu uwolnienia ncicmią- 
żonych narodów na Blizkim Wschodzie".

Temi słowami mówił do sjonistycznych przedsta­
wicieli Lloyd George. A czionek wojennego gabinetu 
angielskiego, N. Dames, oświadczył:

„Celem sjonizmu jest utworzenie z Palestyny 
źródła uświadomienia i idealizmu, a  przez założenie 
ostoji kształcącej i  wychowawczej, dostępnej dla 
wszystkich, odzianie starej praw dy w  nowe szaty. 
Rząd brytyjski proklajmuje swoją sjornstyczną polity­
kę, ponieważ jest przekonany, że sjonizm pokrywa 
się z polityką i celami, w  imię których wszędzie wal­
czą mężczyźni i kobiety dobrej woli".

Mimo tych, tale przyjaznych sjouizmowi enuncja­
cji angielskich mężów stanu, drogi sjon'zmu nie są, 
wolne od przeszkód, a  zagadnier.hi, którem i zajmuje 
się kongres karlsbadzkl, przedstawiają niełatwy do 
rozwiązania; sp lo t

„Ruch sjomstyczny — pisze N. F. P resse" — nie­
dawno był jedynie czysto idealistyczne™ dążeniem 
w ybranych jednostek; dzisiaj urósł do znaczenia 
pierwszorzędnej kwestji wschodniej, którą interesuje 
Się wielka Anglja, potężna Francji, W atykan na równi 
z sjonistycznem żydostwem  i narodami, pajiującyml 
w  MaLj AzjL Sjoniztri realny napotyka na drodze 
sw ej wielką przeszkodę, której przezwyciężenie „b ;- 
dzle równie ciężkie, jak przezw yciężane przeszkód, 
które tam ow ały drigę sjonizmowi w okresie pnopa- 
gowajiia go, jako ideji".

Przeszkoda ta nosi nazwę: problemu arabskiego.
„Nacjonalistyczny ruch arabski w yw arł swój 

w pływ na politykę Anglii i' Francji w jej ustosunko­
waniu się do problemu palestyńskiego. SangwirJsty- 
czni sjoniści, postawili — po ośwhrjcżcitiu Balloura — 
tezę: P alestyn a ma się stać żydowskiem państwem. 
W  San Remo ustanowiono: „narodowy dom żydow ­
ski". Churchill, wobec w zrastającego narodowego 
odrodzenia Arabów, musi jeszcze oględniej mówić o 
Palestynie.- Nazywa on ją Jednym  z  narodowych 
domów żydostwa".

Palestyna p rzesta li p y t  dla żydów  obcem tery ­
torium ; jest ona krajetn, w którym wolno się żydom 
osiedlać. Jest to jedyny wielki sukces sjenis tyczny. 
Nie i>rzes?dza on jednak praktycznego ułożenia sto­
sunków w  Palestynie, nie daje odpowiedzi na pytania; 
„na jak wielkie przeszkodv napotkają żydow scy 
osajdnicy ze st-oray Arabów ?; w  jakich granicach 
mogą sjoniści liczyć na oewną pomoc Anglji?; czy 
uzasadniona Jest nadzieja, że „narodowy dom" prze­
kształci się kiedykolwiek na: narodowe państw o?;
pod jakim względem narodowe odrodzenie żydów 
pokryw a się z narodowem odrodzeniem Arabów, * 
pod jakim zasadniczo rożni się % niern?".

Niektóre z tych p3’tafi dadzą się już dzisiaj roz­
wiązać, na inne, odpowiedź inoźe przynieść dopiero 
przyszłość".

„N. F. P resse" przypom ina, że na jakiś czas 
przed wojną, między Anglią a Francją stanął układ 
co do podziału Turcji azjatyckiej. Palestyna miała 
przejść pod panowanie angielskie, Syria pod fran­
cuskie.

„Oderwąjiie Palestyny od Turcji, nie bvło więo 
celem samy m w  sobie, lecz odpowiadało planom an­
gielskiej polityki, będącej na usługach angielskiego 
imperializmu. Wielka Brytanja przez Palestynę pra­
gnie zapewnić sobie drogę z Egiptu do indji. Interesy 
gromadki żydów palestyńskich, pokrywają się z inte­
resami brytyjskiego imperium".

Przed '“'■ojną wśród angielskich polityków istniały 
co do Palestyny! dwa projekty. Jeden, to Pajestynu, 
jako święta, ziemia chrześcijańska, pod bezpośredniem 
zwierzchnictwem angielskiem; d ru g .— Palestyna^ ja­
ko część Egiptu. Rozwój sjonistycznngo ruchu wykltt 
czył możliwość takich koncepcji; na ich miejsce w y­
stąpiła nowa, a mianowicie: utworzenie z P a je s ty ir ' 
jako domu narodowego, sfery, dzieiące; nowopowsta­
łe panstw*a arabskie.

„Oświadczenia brytyjskiego rządu * listopada 
1917 roku w sprawie statutu dla Palestyny, w ypraco­
wanego przez Ligę Narodów, wzbudziły usprawiedli­
wiane nadzieje, że W ielka Brytanja, nietylko otworzy 
żydom dostęp do Palestyny, lecz da im możność n a - . ; 
rodowego, państwowego rozwoju. Konferencja poko­
jowa 1919 r. stanęła wobec zupełnie odmiennej sytu- 
i.cji; wystąpił na widownię Emir Faysal, jako praw o­
mocny zastępca świeżo uznanego za samodzielne 
królestwa Hedżas i zażądał przyznania prajw, zamie­
szkującym Palestynę Arabom".

W ysunięta na światło konferencyjne spraiwa 
arabska, zmieniła poprzedni plan angielski co do Pale­
styny. Zmieniła go ku niezadowoleniu sjonistów, któ­
rzy  spodziewali się autonomicznego państw a w Pa­
lestynie.

„Dzisiaj — pisze dalej „N. F. P resse" — P alesty­
na nie jest ani arabski™, ani żydowskim, ani chrześci­
jańskim krajem, lecz tylko terytorium, bęcfącem poć 
zwierzchnictwem Angin, terytorium, którego w szyst­
kim mieszkańcom należą się jednakie p ra w a ,, a na 
któremi żydowski naród ma zapewnioną możliwość 
swobodnego rozwoju. Możliwość ta  jest naturalne 
ograniczona żądaniami Arabów, z którym, Anglja — 
z  politycznych powodów musi się liczyć. Dwieście 
milionów w yznawców Islam u'żyje od Marokka aż pa 
Indje, a wielka ich część jest poddanymi Wielkiej Bry­
tanii, h tórą nie może bagatelizować ich uczuć".

Anglja tw orzy królestwo Hedżas, a ostatnio osa­
dza na tronie w  Bagdadzie Faysaja, który oświadcza, 
że Palestyna musi zachować swój arabski charakter 
i żadną miarą nie może rię stać autonomicznem pań­
stwem  żydowskiem.

„Nai szachownicy wielkobrytyjskiego imperium, 
Arabowie są wy soko cenioncmi figuram i Wiedzą oni 
o  tern dobrze. Już zażądali arabscy przyw ódcy w P a­
lestynie zmiany stosunku w  tym  kierunku, aby immi- 
grację żydów ograniczyć, or&iz zwołać radę ludową, 
składającą się z przedstawicieli zamieszkujących Pa­
lestynę narodowości, któraby ułożyła ostateczny stat- 
tut dla Palestyny. Jeżeli tym żądaniom arabskim 
stanie się zadość, to nic nie będzie w stanie prze­
szkodzić zmajoryzowaniu żydów, ponieważ palestyń­
scy Arabowie nietylko znajdą oparcie u swoich b -a d  
w  Egipcie, Hedżas, Mezopotamii i Syrji, lecz także u 
pewnych, wrogich żydom, sił politycznych, między 
któremi znajduje się i Stolica Apostolska".

O sympatię W atykanu ubiega się dzisiaj Francjai, 
gdyż sympatja ta  dopomoże francuskiej polityce w  
Sypji. Jest to dla sjonizmu fakt, k tóry  poważnie staje 
na przeszkodzie urzeczywistnieniu żydowskich aspi­
racji Za poparcie "dzielone Francji, W atykan liczy na 
rekompensatę w Palestynie,

„Sjoniści powinni uświadomić W atykan, jak nie­
bezpieczna rzeczą nietylko dla katolickiego kościoła, 
lecz także dla całego chrześcijaństwa jest faworyzo­
wanie Islamu na niekr>=zyść żjćłow. Poza narodo-. 
w ym  ruchem arabskim kryje się panislamizm. Na zie­
miach Małej i przedniej Azji rozegra, się walka między 
Islamem ? Chrześcijaństwem".

Co kryje się poza „narodowym ruchem żydow­
skim" j dk> jakiej walki, r:a jakiej ziemi przygotowuje 
się on, o teru „N. F. Presse" nie wspomina ani nie 
doradza siouistyczityn dyplomatom oświecać w  tym  
względzie W atykanuI

„N. F. P resse" diaj: radę, aby sjoniści postępowali 
w  ten sposób, ażeby nacjonalizm arabski, który jest 
obecnie w okresie wrzenia, nie zw ród ł się przeciw 
nac.onalizmowi żydo v>Verki.

Sjonizm powinien zadowolić się Palestyną, jako 
przez wszystkich uznanym narodowym domem ży­
dowskim, w którym  żydzi będa mieli swój udział w  
rządzie. W szystko inne jest kwestią duchowej f ma­
terialnej przew agi Takim jest program  nowego sjo- 
nizmu'*
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Polityka wojownicio-federaey/na Naczelnika Pań­
stwa i sobkowskie rządy nowoczesnych Piastów 5 czów 
doprowadziły ska 'b  Państw a do stanu niemocy, gro­
źnego dla całego gospodarstwu narodowego.

Trzy lata upływają od wskrzeszenia państwa na­
szego, nie można więc Gągłe powoływać się na tru­
dne początki w  buJ-w 'e pap-rwc Gdybyśmy byli bu­
dowę państwową prowadzili tak, jak rozum i sumie 
ni* narodowe wskazywało, szczerze od fundamentów, 
nie oglądając się ciągle r.a Korzyści klasowe i partyj 
ne z  odzyskanej woluości Ojczyzny, i  pew noścą ina 
c»eiby wyglądamy skarb, porządek w kraiu powaga 
państwa za granicą.

Przed roiciem emisia ntepokrytych marek polskich 
dosięgała 30 miliardów a jeszcze w dniu 24 fterpnia 
1920 r. kurs frŁinkćw szwajcarskich wynos i 38 ma­
rek, dolarów amerykańskich 218, m ajek niemieckich 
4‘82- Obecnie etan emisji dochodai 120 milja-dów, czy 

, li zwiększył się czterokrotnie. Kurs panków szw ajcar- 
\sk icfa wynosi około 450 marek, <*olaiów 2760, czyli 

dwanaście nazy więcej niż przed rokiem, a nawet 
kurs marek niemieckich, które zagranicą mają tenden 
cię amażkową, utrzymuje się na poziomie 32 marok pol­
skich, Gzyh siedmiokrotnie wyższym, niż w roku ze­
szłym. •

Inaczej gospodarował1 i inną pozostawili tradysię 
prawdziwi P ia s to w i których naj-znamhiifcszy potomek 
B o les ła w  Chrobry zasłynął w Europ,e potęgą, mądro­
ścią i bogactwem. Przewidywaliśmy to i przepowada- 
łiśmy od dawna, że taki rezultat mieć musi polityka 
zewnętrzna, nie licząca srę z potrzebą konsolidacji we­
wnętrznej państwa i pozyskania zaufania zagranicy 1 
polityka wewnętrzna, daleka od zasad nowożytnego 
państwa kulturalnego, nacechowana partyjnem sob- 
kost" em a żądzą wzbogacenia się kosztem mierna 
warstw innych i dobra narodowego.

S^imowa kogiisja skarbowo-budżetowa radzi od 
kitku dni nad preliminarzem budżetowym, wykazują­
cym nedobór na rek 1921 w sumie 74 miljardów ma­
rek, a głównem pytaniem, jakie- ma na razie rozsłrzy 
-nać. jest wątpliwość, czy preliminarz jesit realny i 
cz y  nadaje się do dyskusii' szczegółowej. Wogólneści 
wobec gwałtownych skoków w  kursie marki polskiej, 
w  cenach produktów i pl icach żaden budżet realnym 
me jest i być nie może. Preliminarz budżetowy jednak 
ma właściwość gorszą, jest bowiem niekonstytucyjny 
płynie z ducha atrtofcracf, podając reprezentacji pań­
stwa w naiatażniejszych dzńałt ch, np. w ministerium 
spraw  wojskowych, sizematyczne ryczałtowe sunry, 
me pozwalaiącfe1 wglądnąć w szczegóły gospodarki pań 
stwowej. Dla przykładu przytoczę, że W prelimipatrzu 
tym niema już mowy o naczełrem  dowództwie i o 
wydatkach t»a nie. Jest tylko budżet Nacze^ika Pań 
stwa, napozór bardzo skromny.

W  budżecie tym jest mowiai » ten*, że tanoslarja 
cywilna posiada obecnie 2 samochody, 2 landa, 6 ko­
ni etc Tymczasem sprawozdanie kmrnsii s e ro w e j 
do spraw  lokomocji z dnia lń  sierpn;a br. stwierdza, 
że w kolumnie samochodowej przy adjutanturze Na­
czelnego wodza Jest 15 samochodów osobowych i 8 
ciężarowych, 10 ekwipaży, 50 kon| itd. o cszen. w, 
budżede niema wcale wzm anki. Czyż budżet, zawiera 
jący takFe Ijk i i ukrywający przed właściwym go­
spodarzem i  konitroiorem skbirbu jsłęltay ctan gespoua 
stwa może wzbudzić zaufanie tych członków omisfc, 
którzy pragną raetekiie spełnić swój obowiązek? ^

Zaufania tego mieć nic można, a oo gorsza, niema 
go do finansów nńSzych ani kn>j, ani zagranica i w 
tem  tkwi największe zło. na*gro7uie*sze ‘niebezpieczeń 
stwo dla skarbu, dla gospodarstwa narodowego i ca. 
łego państwa. Posiadacze marek starają się ich pozbyć 
jak najrychlej na  cele konsumcyine lub na t oka cię w 
obcej walucie, w dolarach, frankach, iCtwei w  markach 
ińemJeckich, o tle ich nie bżyją na cele paskarskie i
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spekukwSjtie, Zmysł oszczędności i zdrowej kapitali- 
aacji ‘zatrąca -się, organizacja bankowa schodzi ró­
wnasz na niebezpieczny grunt spekulacyjny, widok, na 
powodzenie pożyczek państwowych coraz słabsze, kre 
dyt zagraniczny zanika. Suma 120 miljardów przedsta­
wia w całości zaledwie wartość kursową niespełna 50 
m lianów dolarów, dalsza emisia więc marek groai zu- 
peinem zamknięciem rynków obcych dla waluty ,.pol 
skiei" i przymusową likwidacją ^dotychczasowego sy­
stemu skarbowego.

Mniemanie, że jakiś g©n:u*z finansowy uratuje
skarb polski i rządzące stronnictwo przy zachowaniu 
dzisiejszego systonu rządzenia jest Iekkomyślnem złu 
dzeniem, Ani państwa. anj skarbu niei można uratować 
oez ofiar społeczeństwa i to najszerszych jego warstw. 
Udaganie . $;ę stronnictwa* ludowego od przyznani" 
państwu prawa nałożenia na w arstw y ludowe poda­
tków zastosowanych do ich rzeczywistych dochodów 
z gospodarstwa, niedopuszczenie przez dwa łatą do 
podwyżki podatkń gruntowego w miarę obniżania siły 
nabywczej m ark  polskiej, a równocześnie zawrotne 
obniżanie dochodów państwowych, jakie wpłynąć po­
winny oa włsfściojbii dóbr i lasów na rzecz rzekomej 
reformy rolnej i odbudowy w ioścańskśei takież pod­
kopanie dochodów państwa i ciał samorządowych 
przez opieram* się koniecznej zmianie ustaw y o ochro­
nie lokatorów, pozostanie na zawsze ciemną kartą w 
dziejach odradzającej się ojczyzny tak samo, jak była 
niechęć szlachty polskiej do dźwigania ciężarów pań­
stw ow ych w  dobie chyłen’a się państw a do upadku.

Nie fetkt w eikiego niedoboru budżetowego, 
przewyższającego 100 miljardów marek, jest groźnym 
dla państw i, ale groźną Jest choroba wewnętrzna, 
ogarniająca liczne sfery społeczeństwa, a  tak  Jaskra­
wo odbijająca się w  działalności rządzącego stronni­
ctwa w Sejmie i poza Sejmem, tj. żądza władzy i 
korzyść z państwa kosztem w arstw  innych- Polska 
ma bogaite źródła bytu narodowego i zasobnego skar­
bu w swei ludności i w przyrodzonych skarbach swej 
ziemi.

Ale dc zamożności społeczeństwa i państwa pro­
wadzi jedynie droga pracy i ofiar. Gdy Polska wej­
dź* na tę drogę, gdy stronnictwa rządzące przestaną 
dawać krajowi gorszący przykładu zachłanności par­
tyjnej i okażą gotowość dania państwu tego, co mti 
się od wszystkich naLży i zdepta-i a hcHwy. paskar- 
stw a i łapownictwa w kraju bez; względu na to, kto 
zbrodnie i na narodzie i skaroie popełnia, wówczas po­
wstaną warunki uzdrowienia finansów i waluty pań­
stwowej, a aarazem  odzyskania kredytu w kraju jl za- 
gr£|uc&.

C zy stronnictwa rządz?Ce krajem zdolne 9ą zto- 
zumdeć tę prawdę j do niej się zastosować? Oto pyta­
nie kardynalne, górując© nad wszelkimi wywodami 
finansowymi i kombinacjami walutowemu. Że rząd 
dajspeiszy temu żądaniu nie sprosta, co do tego niema 
już wątpliwości.

Stanisław Gląbińsltl.

0 Kiybór prezydenta bigi Kar.
Genewa. (PAT.) -W. B. K-) Na zebraniu Ligi Nar. 

mającem się odbyć jutro, ogłoszone beda wyniki obrad 
komisji co do których powtźmi* decysję plenarne 
posiedzenie. Najważniejszym punktem porządku dzien­
nego będzie w ybór prezydenta, przyjęcie nowych 
członków do Ligi Narodów i wybór członków m ędzy- 
narodowego trybunału. Ze stron™ włoskiej zgłoszono 
wniosek by wybrano prezydentem członka szwajcar­
skiej Rady związkowej Mottę. Inny wniosek proponuje 
aby prezydium zaofiarowano malej emuacie. Dotych­
czas zglos'ły się 4 państwa o przyjęcie do Ligi a1 to 
W ęgry, Łotwa, Estonia i Litwa. Jak słycha! zamierza 
mala ententa sprzeciwić się,przyjęciu Węgier do Ligi 
Narodów- • _____ _______

blagi p. U ą M Ie g o
Niedawno „Kurjer Lwowski" zamieścił w yw ia | 

z p. Dąbskim, reklamując go jako tw órcę nowego kie 
runku myśli poRtyczaej. P . Daiuslb w wywiadzie tym i 
skromnie zachwalał siebie i wielkie sukcesy swej 
polityki bałtyckiej. Między innjm i opowiedział, że 
zjazd w Helsingforsie dąży „do poważnego zbliżeń^ 
między państwami nadbałtyckiemi a ’3e’sk ą“, 
związek ten... „Polsce otw iera drogę do portu w  
bawjc i Rydze".

Obecnie premjer łotewski, p. Ku* rowiaz, w Kc 
wnie ną konferencji z dzienni:arzarm demaskuje rdc 
stworzone blagi p. Dąbskiego w  sposób boleśnie kora | 
promitujący:

„Związek bahydO — jak go rozumte Dremjer lo-J 
tewski — jest to związek trzech państw : Estonjr, 
tw y  i Litwy. Tw orzy się on wskutek wspólnych 
teresów ekonomicznych i politycznych państw, wy-1 
m ie lonych  powyżej. Zawarto już szeTeg konwekcji 
pomiędzy temi krajam i Zostało jeszcze podpisać kilką 
korw encyj. Niema żadnych przeszkód, lctćreby mo­
gły wstrzymać zawarcie Związku.

„Minister łotewski potwierdził informacje, które 
zakomunikowały pisma, o mającej się edbyć w  Rydze 
konferencji z przedstawicielami Rosji sowieckiej. 
W  konferencji, k tóra się odbędzie w  połowie w rze­
śnia, będą uczestniczyły Finlandia, Litwa, Łotw a i 
Estonja. Mejerowicz podkreślił, iż w  konferencji bę- 
uczestniczyly i Finlandie, pomimo, iż Polską będzie 
na njej nieobecną. Konferencja ta zwołaną będzie dta 
rozstrzygnięcia wyłącznic ekonomK-znw h kw estjftj 
Głównym tem atem  obrad konferencji będzfe k w e ^ a  
tranzytu — kwestja ta jedHałcowo aktualni* i  dła Rosji 
sowieckiej i republik bałtyckich**.

Zapytany o p "zyszią konferencję w  W a rso w ie  P- 
Mejerowicz, zbagatelizował ją całkowicie, mówiąc, że 
na zjeździe w Helsingffłrsis nie powzięto żadnych 
uchwał z powodu zaprosin p. Dąbskiego.

„W  kwestji zawarcia Wtelkaegc związku bałtyo- 
kiego z działam Fjnlandji, Polsld, Estonji, L itw^ i 
Letw y, Mejerowicz uważa, iż daje się zauw ażyć pe­
w ne ciążenie wzajemne między niektórenri z pośród 
państw wymienionych^ lecz nie pośród wszystkich. 
Finlandja i Estonja ciążą ku sob*  wskutek, wspólnych 
interesów w zatoce Fińskiej i wskutek wspólnej prze­
szłości historycznej. Finlandia z Łotwą ma mało 
wspólnego, lecz już obecnie pomiędzy te™i państwa­
mi ujawnia się tendencja uzgodnić sw e interesy i od­
powiedni trak tat handlowy iińsko-łotewski obecnie 
się już przygotowuje- Pomiędzy Łotwą a Polską nie­
ma nic wspólnego, pomiędzy Polską a Litwą — za™ 
targ otwai ty. Czyż może być ,w takich warunkach 
mowa o ZwiązkH pięciu państw bałtyckich".

Stanowisko do zatargu polsko-litewskiego p. Me- 
Jerowićz temi scharakteryzow ał słowy:

„Dotychczas Ło-twa zachowywała neutralność. 
S tała na uboczu. Jedymem je j gorącem psą gnaniem 
było i pozostało dotychczas, by  zatarg jekhajrychlej 
się skończył. Okupacja L kw y przez Polskę jesst gro­
źbą dla Łotwy. O ile coś podobnego m ało  nastąpić 
przed Łotwą, powstałaby kwestja, wyjścia z neutral­
ności".

Nie może być i mowy o jakichś sympotjach „Fin- 
hndji" do Polski, lub o jakimkolwiek z nią związku. 
Sympatje zaś tych partyj fińskich do krajów Bałtyc­
kich zarysowują się coraz wyraźniej. Gdyby się udało 
zrealizować te sympatje, to związek Finia-ndji z Esto­
nią, Litw ą i Łotw ą byłby wielce możfi-wy. Już i teraz 
na konferencji państw  Bałtyckich (bez Polski) z Ro­
sją sowiecka Finlandja będzie uczestniczyła”.

Na zapytanie jednego z dziennikarzy o konwen­
cjach wojennych pomiędzy państwami bałtyckiemi 
Mejerowicz odrzekł krótko i węzłowalto':

„Tak, tpfc ię robi, lecz o  tem się nie mówi".

3  &JUUUI «
Deświadcuenia operacyjno J bojowe4,

(Ciąg dalszy.)
Walki w okolicy Chyro^a.

W  pierwszej połowie listopada zorganizował pod­
pułkownik Swoboda w Sanoku grupę operacyjną skla 
dającą »ie z kompanji krośnieńskiej, n«wo-sudeckiej, 
sanockiej, plutonu artylerji i Pociągu pancernego. Roz­
kazom podpułkownika Sw^oody poddał się dobrowol­
nie takż* i oddział ochotników bory sławskich, który, 
zorganizowany w Borysławiu, dotarł da Sanoka, prze 
bijając się pod dowództwem porucznika Machnickiego 
przez obszary częściowo już zrewoltowane, położone 
między zagłębiem naftowem a Sanokiem.

Po opuszczeniu Sanoka grupa podpułkownika 
Swobody rozbiła 18. listopada watach ukraiński w 
walkach Pod Ustrzykami Dl. i zajęła 20. listopada Chy- 
rów, pędząc przed sobą rozbitki, oraz inne drobne u- 
kraińskie oddziałki podjazdowe i partyzanckie. Niemal 
równocześnie wyparły oddziały załogi Przemyśla for­
mujących się Ukraińców w Niżankowjcach. Nowem 
Mieście i Dobromilu, nawiązując przez zajęcie tych

miejscowości, połączenie Przewiyśla z grupą podpuł­
kownika Swobody.

Ukraińcy, stworzywszy w  okolics Sam bora,gru­
pę operacyjną, obsadzili około 20. listopada ślinić od­
cinek Felsztyn—Głęboka. Kilka dni później zaatakowa­
ła samodzielnie kompania nowosądecka, wspierana 
przez pociąg pancerny technicznie już wzmocnione po­
zycje nieprzyjacielskie między Grodowicami a Rzesąo 
wem. Atak ten, prowadzony czołowo wzdłuż Ji*jł ko­
lejowej w dolinie Strwiąża, został odparty z wielkie- 
mi stratami. Młody żołnierz w większości nieletni o- 
chotnik. co prawda ideowa dobry, ale wojskowo* ma­
ło wyćwiczony, przytem nieszczególnie prowadzony, 
stracił natychmiast zaufanie do swoich dowódców i 
Chęć do dalszych walk. General Biiak widząc niebez­
pieczeństwo rozluźnienia się grupy podpułkownika 
Swobody i utraty obszaru chyrowskiego, oddal do­
wództwo tejże podpułkownikowi Bieleckiemu, wzmao 
niając ją równocześnie dwoma kompaniom, 37 pp. i 
baterją przemyską.

J&dnak mimo zmienlmnego dowództwa' i wzmoc­
nienia sił w okolicy Chyrowa, pozostała już inicjatywa 
w rękach Ukraińców. Wprawdzie odparto 1. g udnia 
słaby atak ukraiński na Posadę Chyrcwską, jednako­
woż ogólne uderzenie Ukraińców na odcinek Chyrćw 
Posada Chyrowska, prowadzone 5 grudnia przewa- 
żająccifii s;lam‘i miało pełne powodzenie. Podpułkow­
nik Bielecki, nie mając zaufania da swoich oddziałów.

wydał rozkaz do odwrotu, natychmiast po zajęciu Po­
sady Chrrcwskiej przez oddziały nieprzyjacielskie. W 
końcu PO krótkiej walce zawagonowai większą część  
swojej grupy i odjechał z nią wraz z pociągiem Pan­
cernym  do Sanoka. Tylko oddziały 37 pp. stawiając 
dłuższy opór w okolicy Posady Chyrowskiej, ale od­
cięte od głównych sił, wycofały się na północ w kie­
runku Przemyśla. Ukraińcy, mając otw artą drogę tak 
do Sanoka jak d® Przemyśla, wysłali drobne siły w 
pościgu za grupą podpułkownika Bieleckiego, zaś głów 
nerni siłami zw rócji się w kierunku rozstrzygającym 
na Przemyśl.

Jest faktem niezaprzeczonym, że Ukraińcy za­
atakowali grupę podpułkownika Bieleckiego, przewa- 
żającemi sittami, kierując zręczni* główne uderzenie 
na wzgórza między Dobromilem a Posadą Chyrow- 
ską. Ustąpienie oddziałów polskich dałoby się więc 
jeszcze usprawiedliwić. Jednak podpułkownik Bielec­
ki nie doceniał znaczenia operacyjnego okolicy Chyro­
wa, wycofując większą część swojej grupy aż do Sa- 
noKa. Położenie operacyjne na tym  odcinku wymaga­
ło więcej niż kiedykolwiek obrony każdej piędzi ziemi. 
Zupełnie spokojne posunięcie się głównych sił ukraiń­
skich w kierunku na Przemyśl, stałoby sie niemożhwt 
w  chwili, gdyby grupa podpułkownika Bieleckiego, 
cofając się krok za krokiem, związała je w walkach 
wzdłuż doliny Strwiąża na zachód od, Chyrowa.

(C . d, n.).
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Dochodzą nas słuchy, że w e wschodniej Małopoł- 
zanosi się na zmianę na najwyższym posterunku 

'ojskowyrn.
, Generał LamezanSalins wniósł prośbę o urlop, 

|>T!'ódu nadwątlonego zdrowia.
Nie wiemy ile w tem Prawdy, co nam rzekomo 

■brze poiflfcrmowani podają, że urlop ten ma być 
|pmaskowa;k:m usanięci-em się generała ze zajmowa- 

'o cianowirka, na którem  pozostając od dwóch lat 
PI *wię, zaskarbi! sobie w  pierwszym rzędzie miłość 

szacunek u swycii podwładnych, a umiejąc jako czło- 
Wiel o wysokiej kulturze, pogodzić trudne sw e sto- 

łnowisko w czasach pełnych niepokoju i wichrzeń z o- 
bow iąz^m i obywatelskimi, zyskał sobie wielkie p o  
fezanie w  społeczeństwie, w śród którego pracuje.

Spoleczyiistwo iwowskie specjalnie żywo ma Przed 
oczyma te z niedawnej groźnej dla nas przeszłości 
czyny generała i wysiłki w  obronie Lwowa, gdy ar­
mia Budiennego, siła rozhukanej dzikiej ordy, godziła 
w  serce Małopolski. Wówczas Naczelne Dowództwo 
Poruczyło obronę wschodniej Małopolski w  ręce ge- 
terała Lamozana. Generał z powierzonych sobie obo­

wiązków  j zadań wywiązał się znakomicie.
O tem Lwów zapomnieć nie może, zapomniała 

[tylko W arszawa, gdzie za młody, jak na takie stano­
wisko, jakiś „w ybrany referent" w Ministerjum woj- 
skowem nawet nie wiedział o tem, że generał Lame- 
zan pełnił służbę frontową j to we wojsku polskiem.

Ponieważ generał Lamezan przeszedł do wojska 
mlskiego z arrnji austrjackicj, nie od rzeczy będzie 
>a tem miejscu wspomnieć, że prowadził on w  czasie 
rójtiy europejskiej ofenzywę na Karpaty jako szef 

ssztabu armii Hoffmana,
O tem w M inisterstwie S. W . w  W arszawie nie 

wiedzą, ale o tem wiedzą ludzie1 ze sprawami wojsko­
wym i doskonale obzuajomieni i żyw o interesujący się 
(pfm, komu poruczono kierownictwo spraw  wojsko­
w ych.

Pon-jcważ jednak generałowi Lamezanowi, wycho 
wanemu w dyscyplinie wojskowej, a którego zasług, 
wied-zy, szacunku, poważania, zagranicą jako dyplo­
maty nawet, nikt powodujący się słusznością niczem 
ymnijszyć nie potrafi, nie mogło się w  głowie pomie­
ścić, by jako zasługa „dla Pobitych ze znanej awan­
turniczej na Kijów w ypraw y generałów"* i ich odzna­
czenie miało być pominięcie w awansie starszych i za­
służonych, przeto wniesionemu swej prośby o urlop, 
dał W arszawie doskonałą lekcję, że o awansie woj­
skowych i ich odznaczeniach ma decydować tylko wie 
dza i rzetlna zasługa, nie bizartynizm wobec Pewnych 
mile w  W arszawie widzianych kolesyj.

Niechaj W arszawa Przyjmie to  do wiadomości, że 
pbeerde kto ma poczucie własnej godności l wartości 
a uje musi służyć, tem  skwapliwie porzuca służbę woj­
skową, (-Puszcza chorągwie, widząc w nich nie godło 
państw ow e ale znak pewnej partii, która wziąwszy 
polskość i patrjotyzm w  wyłączną sw ą dzierżawę, in­
nych, „nie swoich" od współpracy Przy odbudowie 
ojczyzny tendencyhije odsuwa.

A przecież Polska to nie kraina w  której rodzą się 
^ami Napoleoni, i dla tego nikomu zdrowo myślącemu 
nie może się w  głowie pomieśoić, by  rozmaitych nie­
dokończonych medyków, techników, nauczycieli ludo­
wych, gwałtem  cchać na stanowiska, do których nie 
dorośli z pominięciem innych o wymaganych kwali­
fikacjach, tylko flia«i‘£0 że to ludzie „swoi".

Niechaj W arszawa, uważając siebie za mózg Pol­
ski, Przesieje przez bardzo rzadkie nie sito ale rzeszo­
to wszystkich oficerów, zajętych w  M inisterstwie spr. 
wojskowych, a może wówczas po odpadnięciu nale- 
ciałej tam ze zawieruchą wojenną plewy, stosunki się 
nzdrowig i może wóv czas z dumą zgodnie z praw dą 
będziemy mogli r?ec, ż e . mając prawie że nalepszy 

'fia świecie materjał na żołnierza, mamy i oficerów 
.godnych tego żołniciza bitnego i wielce patriotycz­
nego. M. B.

Dzięki tym  zaletom otrzym ał nietylko w  tamtej­
szej. Izbie skarbowej ganow isku sekretarza w  VII. kl. 
Płac, lecz na ogólne-n zebraniu urzędników ówczesne­
go województwa, wybrano go jednym z 5-ciu przed­
stawicieli, jago łączników z województwem. Nadto 
ogół urzędników obrał go skarbnikiem założonej w  
Kamieńcu Podolskim i prowadzonej w e własnem za­
rządzie stołówki. Powodzenie jego jednakże wnet opu­
szczać go zaczęło. Oto Podczas stemplowania w Mało. 
Pwsce not austrjackich, Izba skarbowa, podolska na 
polecenie władz warszawskich zamknęła ściśle granicę 
d re iącą  Rzeczpospolitą od tzw. Zienj wschodnich, 
znajdujących się aż do czasu nieszczęsnej wyprawy 
kijowskiej pod rządami Osmółcwskich, Minkiewiczów 
etc. f ysiino tedy na granicę Żbrucza legjon urzędni­
ków, między nimi i Porębskiego jako komendanta 
pe wnej grupy". Po powrocie jego z tej komisji, zaczął 
u siebie w  mieszkaniu handlować spirytusem i innemi, 
nieprawnie podczas swego urzędowania, rekwirowa- 
nemi towarami. Ostateczny wynik takiego urzędowa­
nia zakończył się r.agietn jego usunięciem przez pre­
zesa Izby skarbowej p. Bonieckiego z zajmowanej po­
sady sekretarza. Domysły snuły się różne, p. Boniecki 
uodnak nawet przed najbliższymi powodu 'wydalenia 
Porębskiego me wyjawiał. Pomimo tego skarbnikow- 
stwo w  Stołówce nadal dzierżył, starając się tu i ów­
dzie c państwową posadę. Aż oto pewnego dnia znikł 
nagle Porębski z Kamieńca zabierając zapLki i pie­
niądze stołówki ze sobą. Ile tych pieniędzy było, nie 
mogliśmy się dowiedzieć, ponieważ „prezes" tego 
zrzeszenia p. B. uznał za stosowne „na razie" tego nie 
wyjawiać, impreza zaś Budienego spowodowała, że 
do dzisiaj tego nie wiemy. Rozesłał wprawdzie za Po 
rębskim znany Peowjak p. Rytel wywiadowców na 
wszystkie strony, lecz ci, na ślad Porębskiego nie na­
trafiwszy, popowracaH z niczem dc domu. Lecz co się 
nie udało w ytraw nym  członkom „defenzywy" udało
się prostodusznemu urzędńkowj „do zleceń"   bo i
tacy u nas byl — panu W., który będąc w  powiecie, 
a spotkawszy Porębskiego na wozie w  mundurze k a  
pitana annji ukraińskiej i z karabinem u boku, przy- 
aresztował go i sprowadził do urzędu wojewódzkiego.

Rytel, jako szef wszystkich wywiadowców, nie dłn 
go bawił się Porębskim w  swym  gabinecie, bo w  
chwil kilka widziałem Porębskiego opuszczającego z 
euferkiem w  ręku gmach wojewódzki. I w tedy poże­
gnałem po raz ostatn; wyciągającego do mnie rękę 
Porębskiego słowami:’ Szczęśliwej drogi kapitanie!

A, M.

Niszczeni* pafstliej H aiów k)
przcm yila rclnitzesn.

PoręEgRi ■■ w śsisfls smej prazłgśsi.
Nawiązując do odgłosów prasy o walce m ięd zy- 

'defenzywnej i tajemrćczej w  niej roli. .odegranej przez 
niejakiego P'- Andrzeja Porębskiego, o którego pocho­
dzeniu starał się z nikłem skutkiem podać wiado­
mość urzędowy komunikat Min. spraw wewn. dorzucę 
kilka szczegółów, dokładniej tak osobę, jak i działal- 

■ hość jej oświecających.
Porębskiego poznałem w  Kamieńcu Pod. w  kwie­

tniu lub z końcem m arca 1920 r. dokąd przybył w 
owym czasie rzekomo z niewoli bolszewickiej, jako 
do miejsca rodzonego. W  rzeczywistości jest synem 
tamtejszego lekarza, Polaka i zacnego obywatela. Z 
wyglądu przedstawia typ wyraźnie semicki, z posta­
w y  — zaniedbanego stroju, czyni wrażenie tiemifę, 
przy bliższem jednak zetknięciu budził sympatię.

Rodnik nad Sanem. 
Dcszły do tutejszego urzędu gminnego wiarygodne 

wiadomości, iż Małopolskie Towarzystwo rolnicze W 
Krakowie Pod egidą pana W.łosa czjmi starania aby 
nabyć od Krajowego Urzędu Odbudowy w likwidacji 
we Lwo wie warsztaty rolnicze w  Rudniku n. S. i aby 
je stamtąd zabrać, a tem samem jedyną pomoc jaką 
niosły te  warsztaty w odbudowie narzędzi rolniczych, 
zniszczonej wojną okolicy i biednej ludności, chce u- 
sunąć i to dla celów ubocznych.

W  sprawie tej odnosiliśmy się przez specjalną de­
legację do samego pana prezydenta Witosa, gdy dnia 
13. lutego 1921 przez Rudnik orzejeżdżał, dalej byliś­
m y u pana Delegata Gałeckiego w Nisku, jak i wno­
siliśmy memoriały w ras z dziesięcioma okolicznymi 
gminami do Krajowego Urzędu Odbudowy j Jo Inspe­
ktoratu pomocy rolnej, by w arsztaty rolnicze w Rud­
niku n. S. nadal zachować i jak najszybciej ponownie 
uruchomić.

Z wielhiem zdziwieniem dowiadujemy się, iż Ma­
łopolskie Tow arzystw o rolnicze, które Powinno myśl 
naszą popierać, stara się samo pertraktować o kupno 
a nawet już o dalszą sprzedaż warsztatów i dlatego 
też udajemy się tą  drogą do naszych posłów i władz, 
z prośbą, aby raczyli się przychylić do naszych sta­
rań, aby w arsztaty w  Rudniku n. S. utrzymać, nie bu­
rzyć ani nie rozbierać.

W arsztaty rolnicze w Rudniku n. S. były zbudo­
wane 7. pomocą gminy Rudnik. Słynęły one z dobroci 
i taniości wyrobów, w  które zaopatrywała się okolicz 
na ludność. Kuźnie w tutejszych stropach podczas woj 
ny zostały zurełnfe zniszczone, a brak kclod.zieji i ko­
wali i odpowiednich w arsztatów  daje się do dzisiej­
szego dn;a odczuwać.

Zwierzchności okoh czn ych  gmin miasta Rudnika n. 
S. jeszcze raz proszą odnośne władze, aby ze względu 
na debro pubkczne i ogółu, spowodowały, aby Krajo­
w y  Urząd Odbudowy, k tóry  po to został stworzony, 
rozwiązał sprawę warsztatów P rzychyln ie dla tutej­
szej okolicy w ■ myśl wniesionych nfemorjałów, urn- 
cliomiajne jak najszybciej warsztaty, i aby tem sa­
mem przyczyniono się do odbudowy znfszczotego 
podczas w o ń y  roln;ct\va i przemysłu rolniczego W 
tym  najbiedniejszym zakątku Polsku

Wojewoda lwowski.
obejmuje zaszczytny urząd w  trudnych zaiste 

wa,runkach. Przez 3 lata kraj ten pozostawał pod rzą­
dami gen. del. dr. Gałeckiego, k tóry  zawdzięczając, 
stanowisko sw e partii ludowej, jej jedynie wysługi­
w ał się, idąc na pasku życzeń Bryla et cons. W  śHd' 
za; tera w administracji krajowej zapanowała stronm- 
czość, podwładni urzędnicy a  przedewszystkiem sta- 
jioctowie, chcąc utrzym ać się m  stanowisku, musieli 
iść po tej samej linii, co łeb przełożony a kto odważy* 
się  nie postępować w brew  swemu przekonaniu, mu- 
siaj ristąpić. Urzędnicy zatracali poczucie samodziel­
ności, u słabszych wyrodzit się serwilizm, inni znów 
dla karjery zapisywali się r a  program  stronnictwa 
rządowego,wbrew  własnym  przekonaniom. W  stosun 
k ich  osobistych brak zaufania do przełożonego a na­
w et kryta nienawiść. W  powiatach' sto i unio rozprzę- 
żone, brak posłuchu dl? władz, traktowanie p o s tu r  
tów  ludności nie według ustawy, ale przy należności 
partyjnej. W ładza gen. del. zawisła nad szerokienr 
gronem urzędników jak jakaś zmora, ludzie dusili 
się w prost pod brzemieniem jej. W reszcie przyszło 
wybawienie, podzińł kraju na województwa, w pływ 
dr. Gałeckiego zmalał.

W takiej chwili rządy w najważniejszej połaci 
kraju, gdzie w pływ  dr. Gałeckiego najwięcej uczuć 
się dajwał — objął wojewoda p. Kazimierz Grabow­
sk i

W  czasie oficjalnych przyjęć Jjawił się u p. w o­
jewody nasz sprawozdawca, którem u p. Grabowski 
udzielił kilka wytycznych, jakiem! kierow ać się bę­
dzie na trudnem swern stanowisku.

Zapytujesz pan o progi am. W ypowiedziałem go 
w części w  swem przemówieniu, obejmując woje­
wództwo. Nie należąc do żadnej parni, kierować się 
będę jedynie ustawami, które dla mnie będą jedyne- 
mi wskazówkami. Przeszedłszy prócz służby admini­
stracy jnej— sędziowską, nauczyłem się cenić mapcy- 
mę justkia suprema lex esto i jej w ierny pozostanę. 
Pod tym  względem nie śderp ię żadnych uchybień 
podwładnych mi urzędników. Urzędnicy muszą pa­
miętać, że są wykomawcąirJ ustaw y i ta  dla nich mu 
si być świętą.

— Przerażają mnie także w tej części kraju sto­
sunki drozyźniane. W prawdzie w  tym  kierunku rząd 
nie obmyślił jeszcze żadnych środków, ale istnieją 
już ustaw y 1 w  ramach tych ustaw będę się starał 
staw ić zapory paskarstw u, u su y ać  powody droży­
zny.

— W  kraju naszym daje się uczuć jeszcz: jednai 
klęska — wtrąciłem — olbrzymi nągływ  obcych ży­
wiołów.

— Sprawa ta  rów niej nje jest mi obcą. Zauwa­
żyłem, że Lwów jest przeciążony i pod tym  w zglę­
dem muszą być przedsięvrr e t e  środki zaradcze. — 
W  pomoc idą mi ustawy, więc będę s*ę starął, aby 
ustaw a ta  była ściśle wykonana.

— A kwestja ukraińską?
— Ta na razie jest otw artą. Muszą s-ę znaleść 

jakieś sposoby współżycia z tyra narodem. Względem 
Ukrajlńców będę kierował się poczuciem sprawiedli­
wości — ale też będę żądał wykonywania ustaw. 
W  tej materji na razie nie mogę dać więcej informacji.

W końcu podkreślił p. wojewoda; że o każdej po­
rze dnia będzie służył dziennikarzom informacjami 
i życzy sobie, aby w e wszystkicr wątpliwych kw e­
stiach zw racano się do niego po nie.

Wojewodia Kazimierz Grąbowskl, mąż w  sUe wla 
ku—  liGgy bowiem 55 lat, ujmującej powierzchowno­
ści, nie jest obcy Lwowianom. W e Lwowie uredzo- 
ny, tu kończy szkoły średnie i uniw ersytet i tu  w  la­
tach dziew ięćdziesiątych. wstępuje do służby admini­
stracyjnej w  namiestnictwie Po  kilku Jataph przenosi 
się dc sądu, ale po zdaniu egzaminu sędziowskiego, 
powraca do służby politycznej i niedługo obejmuje 
kierownictwo starostw a w  Mielcu, gdzie przez sze­
reg  laft pracuje z wielkim pożytkiem dla ludności po­
wiatu.

Pow ołany dc w ładzy centralnej jako radca na­
miestnictwa, obejmuje departament gm inny, gdzie dla 
swych zdolności administracyjnych wybija się na 
pierw szy plan. Tym zdolnościom właśnie zawdzię- • 
cza, że w  r. 1916 ocidaja mu v razny resort w  min. 
spraw  wewn. w  Wiedniu, gdzie pozostaje do rodpa­
dnięcia się Austrji. Zlikwidowawszy z ramienia Rzą­
du polskiego dział spraiw polskich w  Wiedniu, powo­
łamy zostaje do Tiybunału Najwyższego w  W arsza­
wie, skąd w raca znowu do Małopolski jako woje­
woda.

W działaniu szczery, otwarty, wolny od wpły­
wów  politycznych, świetny jurysta i sprężysty urzę­
dnik administracyjny, daje gwarancję, że na nowem, 
dostojnem swem  stanowisku potrafi zdziałać wiele 
dobrego dla tej znękanej połaci kraju i uda mu s it  
za,trzeć niesympatyczne wrażenie po poorzedniku.

Sz,

/



„SŁOW O POLSKIE11 iNf, 38? z anta / września 19J1-

a o
EL

{Dokuczenie.)

Zbłąkąny ten, dla Kogo świat Jest Jeden,
Kto głuchy jest na głosy w  sofcie dwa.
^  bogactwie swem jest jednak bardzo bicdco 
I — gaśnie mu krzesana ciągle skra.
Nie umiejący stanąć na grąnicy 
7  odważnein sercem, które się nie lęka 
Czuć, Nie módz, — W ierzyć, P łonąc — zdzierżyć żar. 
I nie sprzedawać świętej swej Tęsknicy 
Sa mały, marny zrozumienia dar 
Co, jak z lichego szkła, sam, niedotl inięty pęka.

Cnotliwy H;ob, w ybroczył m ądrość cnoty 
Ze swych rotpiących, a niewinnych ra a  — 
Nieladą kogo stać na szczerozłoty 
Spokój w  boleść;, kłóire zesiał Pan 
W  nagrodę cnoty — 1>... dla dowiedzenia 
lucyferow i, jaki: jest głęboka 
Dobroć ukryta na dnie ludzkich dusz.
I.eez mnie się zwidział Hiob nie z nawiedzenia. 
Taki, co szalał pośróa grzechu burz —
A potem — z jego ran  modrości szla posoką, —

Ten ci jest Hiob broczący z ran sy ^ ch  grzechów
Ropą mądrości. Źe dwojaki świat
Jest, k tóry je s t  Ten, który wziął m  przechów
Wszelaką złość i sajm jest sobie kat —
I ten, co nigdy niozem niezmieniony,
W  swych blaskach trw a, w  wiekuistości święte! 
W  radosnej ciszy grzmiący swoją pieśń,
Świat, z ITcbowych ran ciekący, Nieskażony 
Wieczności chleb, którego nieżre pleśń,
Dziwnego wńna cud, co niewie co to męty. »—
Mój nowy Hiob, co się pomazał gr/echem

Ogłosił mi tryumfów swoich dzień.
I kątom swym, szatanom, bluznął śm-echoni 
W zuujTiicną twarz. — 1 na wieczność, cień 
Przemienił życie, śmierć ze stopni tronu 
Spędzając precz. ja,k zuchwałego sługę,
Co pański b iał na siebie blask i strój 
I swój ponury śpiew narzucić pragnął łonu,
A przesłoniwszy mu słoneczny zdrój 
W  rozpaczną pustych dni zapędzić go szarugę. —

Nie dano mu być białym nieb obłokiem 
I stop ć się w słonecznych blasków jaźń,
Leo? wolno mu iaknącem wiecznie okiem 
W patrywać sję w  zachwytów wielka baśń.
Lecz wolno mu w  swym wiecznie nowym błędzie 
Znajdować prostość zagub.onej drogi 
I strąconemu na Piekielny próg 
Niebiosa jsłssne odnajdywać wszędzie 
I być isk ciężką ręką g ;ęty  łuk,
O j  kiedy spręży się, dosięgnie grotem w  Bogk

Ten-ci jest Hiob, g rz e szn i pokorny, wielki.
Chodzący chyłkiem popod miasta mur.
Nie żebiający nigdy i kropelki 
Jednej — litości. Ma swój własny chór 
Płaczek, 00 Szczerze nad nim nieraz płaczą,
A zowią się; rodzone w  grzechu siostry,
Przed sobą wjrajem skrywaiacc Łzy,
Dusae, co własne swoje winy baczą 
A w innych m ękę widisą, krńra drży 
Na dnie ich wjasrycli wnętrz, ja*- cierń raniąca ostry.

LAFCADIO HEARN,

Da sfasli kaleL
Telegram z Fukiioki doniósł wczoraj, źe  pojmano

tam zbrodniarza, którego dziś pociągiem południowym 
przywiozą do Kumamoto dla egzekucji. W ysłano straż 
policyjną aby go bezpieczne przystawiła na miejsce.

Przed czterema laty zuchwały zlodz:ej w łam ał 
się nocą do domu przy ulicy Zapaśników, przemógł i 
powiązał mieszkańców i umknął z mnóstwem koszto­
wności. Zręczna policja zdołał? w przeciągu dwudzie 
stu czterech godzin w j tropić i schwytać złoczyńcę 
zanim jeszcze mógł łup swój ukryć. Jednak w drodze 
ao więzienia udało mu sie zerwać więzy, wydrzeć 
miecz policjantowi, zabić go i uciec. Od tego czasu 
słych o nim zaginął aż do minionego tygodnia.

Urzędnik policji zwiedzając więzienie w Fuku- 
oce zauważył w pracowni twarz, która mu od lat 
cztfciech utkwiła pamięci.

— Co to za jeden? — zapytał.
— Złodziej, — odpowiedziano mu — zapisany pod 

nazwiskiem Kasabe.
Detektyw szybko, zbliżył się do więźnia 5 rzekł:
— Nie nazyw asz się Kasabe! jeno Nomura Teichi, 

w  Kamamoto zamordowałeś człowieka.
Zbrodniarz w y z n a ł wszystko.
Z dużym tłumem udałem się na stację, aby być 

świadkiem jego przybycia. Oczekiwałem wybuchów 
oburzen ia , co, więcej obawiałem się czynnych znie­
wag. Z am ordow any nral wielu przyjaciół a i krewni 
jego musieli znajdow ać się ,w tłumie, zaś tłum w Ku­
mamoto nie zawsze byw a łagodny. Jakże wyohraża-

Ten-ci jest Hiob, co niesie hardo głowę.
Gdy wicher dmie mu swą swobodą w  twarz, 
A ffln  się wsłucha w tę wichrów 4 mowę 
U ludzkich brwun, postawia smutków straż.
On, wychodzący w gór i pól pustkowia 
Spokojem swym — rozpływa się w spokoju ’ 
A burzą SWą prześciga loty burz.
Z uśmiechem patrzy w gwiazd obłędne mrowia 
I depce mlecznych drćg srebrzysty kurz —
I czysty błękit nieb odtija duszą swuią.

IIL

a —- niewlem: twa-h wszystko obraz czystszy 
I g łęb lfe  oddźwięk gdzie, nad oddźwięk ten.
Co gi ębią sw ą pokonał e u ia  misia zy.
Ze — prawie bledszy świat, jak duszy mocnej sen. 
I — niewiem -gózje jest serce rów nr e drżące 
I równie mocne, jako to grzesznika 
Serce co, gorycz pije iako mtód —
I z tej goryczy jest jak żar gorące -  
Sycące ciągle nienauytay głód —
Serce co w bolu swym z radością świat przenrka

Zdzisław M ahczyń ki.

Listy 2 Zachodu.

Z drugiej strony bezwątplenja 1 wpływ y pohtyki 
Lloyda George‘a odegrały tu  rolę. Niepodobna jest do- 
godz-ć wszystkim, a ponieważ p. Quinomes de Leon 
nie jest polonofilem, więc byta poważna obawa, że nie 
byłby zadowolił w zupełności premierą angelsktege, 
ani Niemców.

Prasa francuska zastanawia sję często w aalszym 
ciągu nad znanem zaślepieniem w  sprawie polskiej ze 
strony Lloyd George‘a, a że Jak wiadomo Francuzi w 
najcięższych nawet i najtrudniejszych przejściach po­
trafią zachować zawsze dowcip } że łatwiej Jest ri- 
dende d cere varia, więc też i ieden z dziennikarzy 
francuskich mówiąc o  premierze angielskim opowiada, 
jak to w szkole alzackiej n  rządów pruskich, imał do 
języKa francuskiego profesora, który na lekcji dykto­
w ał: ren latarnia dymią bardzo**. Ponieważ był to  
profesor — w dodatku pruski — więc uczeń wiedząc, 
że ro  francusku mówi się: „ta latarnia dymi bardzo** 
pisał Jednak za profesorem: ,,ten latarnia dymią bar- 
d*>“.

łe ir  ,sobie, źe silniejszy oddział policji wystąpi. Jednak 
przypuszczenia moje okazały się mylnemu

Gdy pociąg stanął, odbyła sję jeno zw ykła hałaś­
liwa a pospieszna scena wyładowania, gw ar niezliczo­
nych podróżnych mijających się zgiełkliwie i krzyki 
chłopaków sprzedających dzienniki i limoniadę. Cze­
kaliśmy z pięć minut za barjerą. Puczem wysunięta 
przez policjanta z drzw  ukazała się rosła, dzika po­
stać więźnia. Głowę miał zwieszoną a  ręce skrępo­
wane na plecach. Złoczyńca i strażnik jego zatrzymali 
się przy drzwiach, tłum ruszył naprzód, aby go  wi­
dzieć ale milczał. Teraz zawołał urzędnik Policji do­
nośnym głosem:

— Sugihara San! Sugihara _  O Kibi! Czy jest 
tu obecna?

Drobna, mała kobiecina z dzieckiem na Plecach, 
stojąca tuż obok mnie, odpowiedziała:

— Hai! — i wystąpiła kilka kroków przed zbity 
tłum. To wdowa po zamordowanym, a dziecka jego 
syneK.

Na skinienie urzędnika policji tłum cofnął się zo­
staw  ając przy je icu j jego straży nieco wolnego miej­
sca. Tam stanęła wdowa ze swoim chłopięciem i pa­
trzyła mordercy w oczy. Ciszą panowała zupełna.

Nie do w dow y zwrócił s'ę urzędnik, słowa jego 
skierowane były do dziecka, ciche, ale tak dobitne, że 
lozumiałem każdą zgłoskę:

— Dzieciątka, patrz, oto ten człcwiek zabił twe­
go ojca. Nie było c'ę jeszcze na świecie. A że mu­
sisz  o b y w a ć  się bez miłości ojcowskiej, to jest dzie­
łem tego człowieka. Przypatrz mu się dobrze, — to 
mówiąc ujął jeńca ostro za brodę i zmusił go  aby 
spojrzał w górę.

(N a s tro i paryskto. — Liga Narodów, — Tanca- 
zi o Niemczech).

Paryż, 28. wrzej&iia.
„Bezstronność jest zbytkiem, na który mogą so­

bie pozwolić tylko silni**, mówi w  swoim ostatnim ar­
tykule w „Liberte“ znany publicysta francuski Jac- 
ąues Bainyilłe, z powodu zrzeczenia się Przez amba­
sadora hiszpańskiego Quinones de Leon, raportu o  G. 
Śląsku. Publicysta francuski wątpi wprawdzie o po­
czuciu wielkiej solidarności . międzynarodowej n'e- 
mniej jednak ma za złe dyplomacie hiszpańskiemu, Źe 
jak ewangeliczny Piłat umył ręce od trudnej do roz­
strzygnięcia sprawy. Zaznacza też, że stało się to nie­
zaw odni pod wpływem podróży ambasadora do Ma­
drytu i rozmów z prezesem rządu hiszpańskiego p. 
Maurą. Ten ostatni jak wiadomo, był zawsze zwolen­
nikiem ścisłej neutralności Hiszpanji i jak się w yra­
żają w Paryżu anty-interwencionistą. Zresztą obec­
ne położenie Hiszpanii wcale nie zachęca jej mężów 
stanu do troszczenia się o nasze sprawy i to  może je­
dynie posłużyć za usprawiedliwienie kroku dyph ma­
ty  hiszpańskiego.

Otóż dyplomacja światowa gra obecni'* względem
Lloyd G-orge‘a roip owych małych Alzatczyków, li­
czących się po francusku na sposób niemiecki, podczas 
gdy premier angielski w bardzo oryginalny sposób' 
kreśli dzieje Śląska „niemieckiego", me licząc się Przy 
tem ani z historją, ani z chronologią, ani nawet z geo. 
grafją. A słuchający gc dyplomaci europejscy piszą 
pod dyktando, oczywiście przez grzeczność, jak mali 
Aizatczycy: „ten latarnia dynrą  bardzo".

Ogromne wrażenie wywołała w prasie paryskie* 
wieść o śmierci Erzbeigera. Wszystkie dziennik; po­
dały długie zyctórysy i fotografie zamordowanego, 
niektóre j. u. „Eclair** w  duchu sympatii dla zmarłego. Imię wzorem  JournalV ‘ paryskiego załatwiają się ze J 
sprawą nieco krócej, zauważajac „możemy żałować 
dla Niemców, że w  osobie Erzberge-a tracą jednego z 
rzadkich Polityków, patrzących jas 10 na rzeczy i na- 
stroionych poko'owo, lec* co do samego Erzberg^ra 
wiadomo, że był on zanadto naszym wrogiem w  cięż 
kich cSa nas godzinach, abyśmy go dziś opłakiwać, 
pijeli**.

W każdym razie, jak słusznie zauważa dzisiejsza 
„Information**, zbrodnia ta jest jaskrawym dowodem 
nienawiści monarchstów i zwolenników Hohenzoller 
nów do przywódców republikańskich Niemiec. Jako ta 
ka, zasługuje ona na to, aby ościenne państwa zwró­
ciły uwagę i zdały sobie jasno sprawę, że niebezr e- 
czertstwo niemieckie wcale nie uległo zmianie t tylko 
chwilowe osłab;eriie Niemiec zmusza ich do zachowa­
nia pozorów pokoju.

Gazety francuskie łączą też z tem wsoomuenie 
niedawnej parady przed Ltiddcndorffem, parady, w  
której brał także udział, jako oficer pruski, książę z 
domu Hohenzollernów' i podczas której śpiewano 
t  [f iu t schlam!, DcutscMand ii ber alles“. Jednocześnie^ 
prasa francusko-szwajcarska notuje z pew na ironją 
ciekawy fakt, że turyści ze stowarzyszenia „W ander- 
vcgej“ urządził niedawna w  Lucernie manifestację ger 
ntańską, śpiewając pieśni bojowe, nrędzy innemi: „Ins 
Fomdesland wir woficn fiihren! Victoria! (Chcemy iść 
n? krai wroga! Zwycięstwo!).

Ciekawym przyczynkiem do tego Jest również’ 
doskonała korespondencja „Jourua!‘u“, która ukazała ■ 

j się w  dzisiejszym mimerze tego dziennika. Korespor,- 
! dent opisuje w' niej sąd nad mordercą komendanta m-h.
I Monfalegrc-, Leo Joschkem. Zdając sobie doskonale 
| sprawę z położenia Polaków i wojsk alianckich na Ślą- 
i sku, patrzy na rzeczy bardzo trzeźwo, nie robiąc so­

bie jasnych złudzeń co do „pokojowego" nastroju 
Niemców śląskich i otwarcie oznajmia, że od wyroku 
na Joschkego zależeć będzie Położenie alianckich 
wojsk i komisarzy na Górnym Śląsku. Korespondent 
pary siei zaznacza też z newnem zdziwieniem w ykręty 
adwokatów memieckich, obrońców Joschkego i sa­
mego oskarżonego, k tóry  przedtem przyznał się do 
winy. Niestety, widocznie nawet patrzący na rzeczy 
z taką przenikliwością rzadką u cudzoziemca, jak ten 
korespondent, ludzie Zachodu nie są w  stanie poznać 
Prusaków, chyba, że znajdowali się czas jakiś Pod 0- 
kupacją niemiecką w spustoszonych prowincjach fran-

Dr, Ml Xaste*ska.cuskiolti.

ńzas odnowić 
na miesiąc w rzesień!

Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o la- 
ckawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z opa­
ski „Słowa Polskiego*. >

w iiwiMiiniiiw
— P rz y p a tz  mu się dokładnie, chłopaczku, nie 

bój się, to trudne, to  twój obowiązek. Przypatrz mu 
się!

Z szeroko rozwartemi oczyma jak zastraszony, pa­
trzył mały pbnad ramię matki, zaczął Inać, potem tey 
rzuciły mu się z Oczu. jednak ciągle wpatrywał się po­
słusznie w  drgającą twarz więźnia.

Tłum zdawał s!ę powstrzymywać oddech.
Widziałem, jak się twarz złoczyńcy kurczyła — 

nagle mimo spętania rzucił się na kolana,. uderzył czo­
łem o ziemię i głosem, który dizaf namiętną skruchą 
zawoła};

— Przebacz mii, maluśki, przebacz ml! To co po­
pełniłam nie było ze złości, tylko ze strachu, z prag­
nienia, aby się ocalić — teraz odoukutuję moją winę— 
idę na śmierć — i chętce umrę — tylko ty  maleńki 
bądź miłosierny, _  przebacz mi!

Dziecko ciągle jeszcze milcząc płakało. Strażnik 
dźwignął szlochającego złoczyńcę z ziem5, a tłum mil­
czący rozstąpjł się aby ich przepuścić. Poczem całe 
zbiorowisko wybuchńęło płaczem. A gdy strażnik 
zbliżył się do mnie. zobaczyłem — czego nie widzia­
łem nigdy, co w - ogóle mało kto ujrzy a ja z pewno­
ścią nie zobaczę już nigdy — łzy w oczach policjanta 
japońskiego.

Tłum się rozpierzchnął zostawiając mnie w  roz­
ważaniu osobliwszego morału tego widowiska. Był 
w  nim wyraz niewzruszonej ale miłosiernej sprawie­
dliwości, która winnemu stawia przed oczy przejmu­
jący widok naturalnych skutków jego zbrodni. Była 
rozpaczna skrucha pragnąca tylko przebaczenia mrzed 
śmiercią. I był tłum — jeśli podrażniony, najsroższy
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Uliadomości ieźąoe
L w ó w , 6 września. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W torek 6. września „Kobieta bez skazy".
Środa 7. września „Aida", gościnny występ Jar 

ną Majerskiego.
Czwartek 8 września „Kobieta bez skazy", kome­

dia w 3 aktach U. Zapolskiej.
Diątek 9 września „Dziewczyna z Hojandjj", op©- 

retka Kajmana.
Sobota 10 września „Żydówka", 0PCra Hayelyego, 

gościnny występ Jana Majerskiego 
w  ------

REPERTUAR „BAGATELI LW OW SKIEJ":
Obecnie wystaw ia się wielką rewję pt. No! No! 

K. Toma. Gościnny w ystęp p. Bolesława Fodańskiego. 
1. Prolog. 2. Brzuchowice. 3. Na okręcie. 4. W  Pa- 
zulli. Początek o godz. 8 wiecz.

. — APOLLO. ,,Malarja"> wzruszający dramat w  6 
aktach.

D z iś  we w‘orek 6 bm. otwarcie teatru artyst.- 
Iterackiego „ U L ‘ przy ul. Ossolińskich 1. 10.

W inauguracyjnem przedstawieniu weźmie udział 
cały zespół. Dyrekcji udało się prócz dotychczaso­
wych uiuoieńców Lwowa, jak: Bronówski, Mirski, 
Michałowski, Noskowska, O rdonów na, Orwicz, Spi- 
neterówna i Windneim, pozyskać jeszcze artystów  
baletu scen warszawskich Zielińskich, oraz utalen­
tow aną ar:vstkę teatru miejskiego w Łodzi p. Ja- 

< dwigę Wermzównę, która wystąpi w recytacji Zawi­
stowskiej pt. „Marja Magdalena*. W barwnej i har- 
moni ne) rewji „ Polskie M onte Carlo* —  wykonają 
pp. Z elińscy najnowszy taniec „Bud-Rag“. Nowe 
stylowe dekoracje do rewii i uscenizowanego gaw otu 
„Markiz i Markiza", pióra W. R aorta  wykonał Ka­
zimierz Kusty.iowicz : P izedspr edaż biletów w skła­
dzie nut p. Seyfarta ul. Akadetr icka 6 w dzień przed- 
s awienia codziennie od godz. 6 wiecz. przy kasie 
teatru. 4022

— W alny Zjazd delegatów TSL. odbędzie się we 
Lwowie w dniaph 11 i 12 bm. w sali ratuszowej. -  
Związek Okręgowy TSL. we Lwowie (Fredry 3) u- 
prasza Koki prowincjonalne o jak najrychlejsze zgło­
szenie delegatów, dla który cli mają być przygotow a­
ne kw atery staraniem tegoż Związku.

— Komitet Organizacyjny Zjązdu Katolickiego, któ­
ry  odbędzie się w dniu b, 7 i 8 września w  W arsza­
wie, podaje do wiadomość., że W ładze kolejowe o- 
brecaly najdalej idące udogodnienia; podróży dla ucze 
stnjków Zjazdu. Jednak w każdej miejscowości, gdzie 
zbierze się większa ilość jadących na Zjazd dio W ar­
szawy, należy zwrócić się z podaniem do miejsco­
wych W ładz kolejowych o wyznaczenie, stosownie 
do ilości osób, albo specjalnego pociągu, albo dodat­
kowych wagonów. Zniżek opłaty n e  udało się uzy­
skać.

— Z sali sądowej. W czoraj rozpoczęła się w  sądzie 
karnym nowa kadencja sądu przysięgłych a na ławie 
zasiadła 17-ietnia, Anna Kurnicka, sierota, oskarżona o 
podpalen e. Kurnicka podpaliła obejście swej własnej 
siostry za to, że kazała, jej iść do służby. Po prze­
prowadzeniu rozpraw y skazano Kurnicka na Iks ro­
ku ciężkiego więzienia. — Jutro 7. bm. rozpoczyna 
się rozprawa, przeciwko Mojżeszowi Menaschemu 
Liebermancwi, oskarżonemu o skrytobójcze morder­
stwo, popełnione na osobie śp. Tadeusza Jaworskie­
go, fotografa. W stęp do. sali za biletami.

może w calem cesarstwie — ale rozumujący, przy­
stępny wszystkim wzruszeniom czułości; z zadowo­
leniem wprawdzie przyjmujący skruchę i uPokoi zenie 
zbrodniarza, jednak nie zaślepiony żądzą zemsty, prze­
jęty  raczej zgrozą nad tak wielkim grzechem w Pro­
stem swein intuicyjnem pojęciu, zatroskany ciężarem 
życia i ułomnością ludzkiej natury.

Ale najważniejsze, gdyż najbardziej charakterysty­
cznie orientalne w  tern zajściu było odwołanie się do 
sumienia przez uczucie ojcowskie zbrodmarza — do 
owej przemożnej miłości dziecka, która tak głęboko 
Przepaja duszę każdego Japończyka.

Opowiadają o osławionym rozbójniku Iscłókawie 
Goeniotoie, że włamawszy się raz w nocy do pewnego 
domostwa, tak został oczarowany uśnrechem dziecka, 
które do mego wyciągnęło rączki, że zapomniał sw e­
go zbrodniczego zamiaru i bawiąc się dzieckiem 
przeoczył czas sposobny.

Opowieść ta zupełnie jest wiarygodną. Raporty' 
boUcyine opowiadają corocznie o rysach miłosierdzia 
i względów zawodowych zbrodniarzy w  stosunku do 
idzieci.

Przed paru miesiącami bpisvwały dzienniki miej­
scowe straszny wypadek. W szyscy domownicy całe­
go gospodarstwa zostali bestjalsko wymordowani. Sie­
dem osób we śnie pociętych na sztuki Ale policja 
znalazła w kałuży krwi krzyczące niemowlę i trzeba 
było przyznać, że morderca musiał zachować wiele 
ostrożności, aby' dziecka nie skaleczyć.

— Jak  raęso  tanieje? Przed kilku tygodniami pre­
zydium miasta zwołało ankietę w spiawie ustano­
wienia cen wytycznych za artykuły pierwszej po­
trzeby. Ostrą polemikę wywołała drożyzna mięsa 
wobec stwierdzanego faktu, że bydło potaniało o 50 
proc. a ceny mięsą utrzymują się na dawnej wyso­
kości. Owóz jak wiadomo rzeźmcy oświadczyli, że 
bez oznaczania cen w ytycznych mięso potaniało. 
Tymczasem tygodnie minęły a o zniżce nie słychać 
ą  co gorsza mięso wołowe, które dotychczas koszto 
wało 220 mk„ podniesiono na 230. I cóż na to prezy- 

. djum miasta, które poszło na lep przyrzeczeń rzeźni- 
ków?

— Przeniesienie przekupek na plac Strzelecki. W ia­
domą jest rzeczą, że drożyznę wszelkich artykułów 
spożywczych wvwołują przekupki, które wykupują 
u włościan wszelkie zapasy, lub też informują ich 
w raz z „Gazetą W ieczorną1” jak:e ceny można w y­
ciągnąć zą pewne artykuły, Aby uniknąć stykanie się 
przekup.ek z włościankami, magistrat jeszcze przed 
wrojną zarządził przeniesienie przekupek na pl. S trze 
lecki. Zarządzenie to  wywołało wieńca aw anturę, 
wreszcie magistrat pod naporem rozmaitych instan­
cji pozostawił przekupki na Rynku, przeznaczając dla 
nich stronę zachodnią i północną. Tymczasem o tem 
zarządzeniu zapomniano i dziś przekupki siedzą wrajz 
z gospodyniami wiejskiem i w  najlepszej zgodzie drą 
skórę z konsumentów. Możeby zatem było na czasie 
przypomnieć owo rozsądne zarządzenie magistratu a 
przez oddzielenie przekupek przecież dałoby się prze 
mówić do sumienia „dobrodziejek" wiejskich.

— Operator Dr. Jakób Solzer, Lwów, Fredry 
7 pow rócił i ordynuje jak zwykle. 4025

— W dnia 1 września b. r. wsiadając do po ­
ciągu pośpiesznego na stacji Lwów w kierunku do 
Warszawy, który odchodzi 7\30 rano  z walizką 
skurraną żółtą, zawierającą większą sum ę pieniędzy 
i różne papiery wartościowe, akta spadkowe, do 
klasy 1 ej przydziału drugiego, gdzie w temże sie­
działa jedna starsza Fani i starszy p. Pułków iik 
W. F. zostawiając wal zkę w pmecz ale sam  wysze­
dłem uskutecznić dopłatę oo b letu, gdyż posiada­
łem  bilet osobowy, w tern pociąg odszedł ja pozo­
stałem  na stacji Lwów.

Po stwierdzeniu zaraz na stacji Przemyśl, wa- 
izki tej już nie znaleziono, przeto „apytuję s ę W. 
P. P. Panią i paria Pułkown ika, cz*. przez pom yłkę 
pakier nie zabrał walizkę wraz z innemi pakunka­
mi. Przeto proszę pod niżej wskazanym adresem 
zawiadomić, za co  zostanie s o G d e  wynagrodzone. 
4018 J .  H E M

Kańczuga, fabryka serów.

Za daszę śp. Mar] i Argasiósłiiej odbętz  e 
się w pierwszą rocznicę zgonu nabożeństwo ż a ło ­
bne dr.ia 7 września 1C21 o  goaz. 9- tej rano w ko­
ściele św. Mikołaja. 4015

Sfwarcie IH u  Wala. Zgrom, bigi 
Karodów.

Genewa. (Tel. wł.) 6. IX. Korespondent „Rzeczy­
pospolitej" donosi z Genewy, iż 5. bm. Przed połud­
niem nastąpiło otwarcie Il.-ego Walnego Zgromadze­
nia Ligi Narodów. Polskę reprezentują: Askenazy, 
Olszewski i Modzelewski.

NOWI CZŁONKOWIE LIGI NARODÓW.

Genewa, (PAT.) Od specjalnego korespondenta. 
Dz ś o godz 10 25 odbyło się pierw-sze posiedzenie 
drugiej sesji plenarnej zgromadzenia Ligi Narodów. 
Pojedzenie otworzy! Wellington Koo .delegat Chin, 
cizynny prezes Rady Ligi. W ygłosił on przemówienie 
powitalne, w którem zw rócił się specjalnie do nowych 
członków Ligi podkreślił owocną działalność Ligi do 
chwili obecnej i zaznaczył powagę prac, które Ligę 
oczekują.

Następnie zebranie przystąpiło do wyboru kom - 
sji weryfikacyjnej dla sprawdzenia, mandatów złożo­
nej z 8 członków. P rzy tajnem głosowaniu do komisji 
tej został wybnamy również delegat Polski Jan Modze­
lewski, poseł polski w Bernie. Po wyborach posiedzę 
nie zostało zamknięte-

Następne posiedzenie dziś o godz. 4 po poi., na 
którem zgromadzenie wybierze prezesa i 6 wicepreze 
sów Zgromadzenia Lig'.

Na pierwszent posiedzeniu byli obecni przedstawi­
ciele Francji Bourgeois, Vivani i Hanuto, Balfour (An 
glia), lord Robert Cecil, (angielska Afryka południo­
wa), H/m ans, La-Fontaine (Belgia), Ishi (Japonja), 
Moita i Ador (Szwaicatja). P rzy  stole delegacji pol­
skiej byli obeem Askenazy, Kazimierz Olszowski, Jan 
Modzelewski jako delegaci i Jan Perłowsjęi sekretarz 
gene-alny, dalej delegaci Czechosłowacji minister 
spr, zagr. Benesz, poseł w Palryżu Ossuski i poseł w 
Bernie Duzek. ,

O becne do związku narodów należy 48 narodów 
(w zeszłym roku 42). Na pierwszem zgromadzeniu 
plenarnem w  grudniu 1920 przyjęto jako nowych 
członków Związku Austrję., Albanię,B ulg&rję, Luxem 
burę, Fmlat.dję iLiberję. W szystie te nowo przyjęte 
państwa są reprezentowane na obecnem zgromadze­

niu, .natomiast daje się zauważyć brak delegatów Ame 
ryki południowej a mianowicie Hondurasu, Głatemali, 
Salvadoru, Argentyny, Kostaryki I Panamy. Pierwszo 
posiedzenie trwało zaledwie godzinę.

Anglia przed resposząsisn? kra- 
l ó d wols owyes u m e iw  Irltn ó il

W arszawa. (Tel. wł.) 6. IX. „Rzplta" donosi, że 
gabinet angielski zbierze się w środę w Szkocji. P a  
otrzymaniu odpowiedzi De Valery, położenie sprawy 
irlandzkiej uważane jest za bardzu poważne. Zanosi 
się na nowe kroki wojskowe Anglji przeciw Irlandji.

IRLANDJA ŻADA NIEZAWISŁOŚCI.

Londyn- (PAT.) Reuter. Odpowiedz irlandzka! 
wskazuje , że naród irlandzki nie uznaje żadnej dobro­
wolnej unji z Anglią i stoi na stanowisku prawa neu­
tralnego decydowania swobodnie o swoim losie. Irland 
czycy oświadczają s'ę przeważającą większością za 
niezawisłością Rp. irladzkiej. Anglia postępuje tak, lak 
gdyby Irlatrdja była z nią połączona tmją nie uznającą 
rozdziału. Opierając się na tym  poglądzie iząd an- 
g  elski i parlament angielski uzurpują sobie prawo rzą­
dzenia w Iijandji i narzucania iej praw.

Z tych powodów Irlandia odrzuca prepozycie an­
gielskie z 20, ponieważ propozycje te nie są zaprosze­
niem Irlandii do dobrowolnego wstąpienia d.o wspól­
noty Dom mów brytyjs-dch. Wkoftou zazmcza/ od­
powiedź, że Irlandczycy zgadzają się na neutralnego 
i bezpartyjnego rojemcę, będą jednak stawiali opór, 
gdyby Anglicy grobli gwałtami. Pogróżki muszą być 
wykluczone.

ODPOWIEDŹ DE VALERY.
Londyn. (.PAT.) Havas. Odpowiedź de Valery za 

zmacza, że propoziycie a«g ełskie z 20 zm. jako opiera­
jące się na angielskim PostuKcie unji pomiędzy lrFtn- 
dją a Anglią, który to postulat Irlandia ukonstytuowa 
na w niepodległą republkę odrzuca, zostały również 
nieodwołalne odrzucone. Odpowiedź stwierdza dalej 
że pertrcikacje angielskie nie przyznają Irlandji tych 
gwarancji, iakiemi c eszą się Dominia, albowiem te 
ostatnie wolne są od wszelkiej kontroli angielskiej- Od 
poygiedź wtyraża zgodę na ewentualne poddanie takiej 
interpretac: pod, neutralny i bezstronny arbitraż.

Silę Irlandia będizie odpierają JWPiież siłą. O ile 
W. Bryifcanja p ragni( rokowań, w takim razje pełnomo 
cni delegaci obu stron będą musieli posttarać się o po­
godzenie sprzecznych dotychczas stanowisk ze zgo­
dnie „wspólnie akceptowaną zasadą" rząd1 „za zgodą 
rządzonych". Jedynie na tej podstawie Irlandia mia­
nuje swoich pełno nocnych delegatów do prowadzenia 
rokowań.

Sioniśel u paplała.
Kraków. (Tel. wl.) 6. IX. Pisma żydowskie dono­

szą, że znany działacz sjonistyczny Sokołów , otrzymał 
oficjalne pismo z Watykanu z zaproszeniem na audjen- 
cję u papieża.

Celem audiencji ma być ustalenie stosunków mię­
dzy Stolicą Apostolską a organizacją sjoitistyczną.

Sejm zwołany Sędzio 1S w rze n ia
W arszawa. (Tl. wł.) 6. IX. Jutro odbędzie się po­

siedzenie konwentu seniorów, na którem omawianą 
będzie sprawa szybkiego zwołanja Sejmu, Sejm z a ­
lany będzie prawdopodobnie 13. września.

Warszawa. (Teł. wł.) 6. IX. Komisja skarbowo- 
budżetowa rozpocznie dziś rozpatrywanie szczegółów 
budżetu, przedewszystfciem budżetu mmisterstwa ko­
le ji żelaznych. Obecnym będzie minister Jasińsió.

Kep«bl!k3 Dalekiego WsehudD na 
henferencji wuzynglefekief.
Moskwa. (E. E.) Radio. „Izwiestia" podają, że 

Am eryka prawdopodobnie uzna wkrótce republikę da­
lekiego w echodt, Uznanie tej republiki przez Amerykę 
POciągme za sobą uznanie przez nią również mocarstw 
dotąd nieuzirnych. W  ten sposób cały szereg tych 
właśnie m ocarstw  mógłby wziąć udział w konferencji 
waszyngtońskiej, która odbędzie się w listopadzie br.

Z  Górtrgo śliska.
Berlin. (PAT.) Niemieckie partje socjalistyczne 

przygotowują wielką akcję celem poparcia u rządu 
Rzeszy rozporządzenia berlińskiego w  sprawie znie- 
sieniast nau wyjątkowego w Bawarji na wypadek od 
rzuceń a go przez Bawuiję. F’rasi socjalistyczna ostrze 
ga rząd bawarski przed stawianiem oporu rządowi 
Rzeszy i grozi w razie zajęcia odmownego stanowiska 
zamknięciem dovrozu węgla do Bawarji przez robo­
tników zagłębia Ruhr.
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Wa c ł a w  n a k e -n a k e s k i .

QH£y^ianie się m ieukafcćw  
■wwa przed » iin ą  i w czasie 

waliiy.

UL
tmn-i św iatow a w śród wielu swoich następstw  
j& ^ a d z ih  w  niektórych krajach Europy stan chro- 

niedożywiania się mieszkańców. Do krajów 
na znacznym swoim obszarze Polska, 

fy ! /p o tn ie  przeorana nŁzez&cym pługom  woiny. 
^cnodina Małopolska ze Lwowem pod tym wzglę- 
™  hcperpjala stosunkowo więcej, niż inne okolice

Dlatego też nie można się d/iwtć, że spraw a 
w artykuły żywnościowe od wybuchu 

0̂ “ !’ jest najgłówniejszą troską ludności Lw ow a i 
go obszaru.. W ciągu siedmiu lat wojny 

m u lim y  v're Lwowie niedole aprowizacyjne 
%  5? ,aym stopniu, były  okresy bardzo krytyczne, 
^ . ^ t e c z n i e  jakaś to wszystko się przetrwało i jest 

że bądź co bądź zbliżamy sdę jednak do 
normalniejszych. T o przekonanie skłoniło 

i oj6 głębszego zastanowienia się nad tą  sprawą 
iej w  sposób, dotychczas jeszcze przez niko 

■UiCr nie stosowany. /
62 u*3*eg ê â ta  niedoL aprowizacyjnej umieli- 

Oisk a °  1 uewódzić źąle, narzekać na rożne brakł, 
^  kromy mało skuteczne na zarząd miasta, na 

- aa y ćrowizacyjny, wreszcie na czynniki rządu-
i 1 tak do łego przewykliśmy, tak nam widocznie
ii "• z !:ein dobrze, że nie wiełe zajmowaliśmy się w y 
r2̂ 7 ll1jem skutecznych środków popraw y i  dalej w y
w ^ % n y  na los nawet j w tedy, gdy sytuacją cza- 

R  się poprawiała.
« A w czasie tych ciągij\:h narzekań nikt nie zajął 

zbadaniem owych nieacmagań w  sposób racjo- 
j^by. w sposób fachowy, do czego przedewszyst- 
jjg. powołani byliby lekarze-hygjeniści. Mnie przy- 
jJttu ięj ule traciło się w  ciągu wojny, a i  przed woi-
kilnW się choćby z próbami w  tym  kie-
^  uku. Dlatego też nie może mi nikt wziąć za złe, że 
Próhf >' swej skromnej publicystycznej działalności 
*o\toWa*em ^^kakrotiiie wywołać pewne zaintere- 

te£:> Przedmiotu i sam, chociaż nie spe- 
p .lsta ^  dziedzinie odżywiania się ludności, — na 
j S t ’wie mozolnych obliczeń starałem się dojść do 
^.ichś cyfrowych wyników, któreby dawały odpo- 

®dż na Interesujące pytanie: jak się odżyw ia prze- 
Sr£pl mi iszkaniec m. Lwowa? 

sjjj. „ wi§c Przypomnę u. p., że w  „Ełcwie Pol- 
sie * Parokrotnie jeszcze przed wojną zajmowałem 
nj, i ^  sprawą a  następnie w  lutym 1916 r. w  „Dzień- 
lud*1 . sk-m" w  PT-uoy P°d tytułem  „Odżywianie się 
. Jo§r: Lwowa-4 starałem  się w ykazać możliwie 

ze^ółowo, ile przeciętny lwowianin spożyw a dzień 
Po*Ti» mięsnych, tłuszczów, potraw  mącznych i 

Oczkowych, oraz owoców i jarzyn.

N i czem oparłem swoje o b licze n i

Prze./a^ °  ^ te r ja łu  do tego użyłem dat, podawanych 
8dz: raiesi^czriik statystyczny „Lwów w  cyfrach**, 
Szc 6 W rab ry ce „Przyw óz środków żywności" mle- 
dąt«k f*e Wszysdcie produkty, opłacające miejski po- 
ż ^Im nsum cy jny . Innego źródła, z któregoby m ir 
Pos; “i0rzys4ać tego celu, statystyka miejska nie 
n ada. Nie jestto wcale okoliczność pomyślna, bo 
f  'j‘y w  tej rubryce produkty, w cale nie stanowiące 
olei rt0^ci’ âlt nP- materia! v opałowe, mydło, wosk, 

n;eladaine itp,, natomiast niema wcale tale wa- 
datk artykulów spożywczych, jak mleko, które po­
mni u™ ■ kt>nsumcyjnym nie jest oojęte, cukier, zie-

&i£i i t i  narc7^Tn i<o.Hn<nlr £e w Tlił
^Ch

itd. G orsem  jednak jest to, że w niektó- 
T « i  pozycjach artykuły jadhlne i niejadalne pomie- 

lr  Ką razem, skutkiem czego niektóre cyfry me 
Xh(3y-byc* dokładne. S prałem  się jednak, o ile to było 
lnie •’ jH ry korygować. Oczywiście tak :e po- 
je Szatlie Produktów jadalnych z przemysłowymi 
te? Zabytkiem przestarzałym , nakładanie na obieka- 
" rje jednakowej opłaty akcyzowej jest nieracjo- 

^ * ze względu na wymagania nowoczesne w  ce» 
P i ę t y ^ - 5tycznyci  tTii zaluuatjas powinien być usu

ty ? Wracałfcrtt Już na to  uwagę orzed dziecięciu la- 
2 H ł  chczas jednak pozostało tak bez zmiany.

rnugiej strony jesuo okoliczność o tyle korzystna 
to Rl° icb r-blięzeń, że dane magistrackie mają przez 
’ t-cnę Starości i jednoEtości i w  rezultacie esta- 
w w f6 k ;’ aczkolwiek nie zupełnie ściśle odpo- 

rzeczywistości, jednakże zupełnie dobrze 
r erciadlają ustosunkowanie spożycia w  ciągu s 

! J f t, przezemnie rozpatrywanych.

od
sze-

J J e k r a l o j i S
iM essargem sm gm m m M um am

Naboteńrrwo iłłobne za spokpj duszy ś. p. 4019 
M A R Y I  fl R G A $  ‘ ,  S I E J

.przewodniczącej ,t<o}a Pań T. S. L.“ odb*ęeźie się w 
j Pięt k y września 19?I oyodz. 9 rano w k ści" e ArCii- 
Jfątedral iem o czem ,k'oł ■ .‘'eri 1 . S. L.“ zawi^ .i-nia.

Rksla przeciwtpiifemiEzna 
b  E iru o ttie ziE h .

A1armujące wiadomości, jakie pojaw ły się osta­
tnio w  prasie o  stosunkach sanitarnych obozu w  Ba­
ranowiczach, a  w  szczególności o stwierdzone* tam  
cholerze, zawierają uogólnienia nieodpowiadające 
istotnemu stanowi rzeczy i mogące wzbudzić słuszno 
zaniepokojenie w  szerokich sferach ludności.

Dla zapobieżenia, temu i zapoznania z istotą sto­
sunków, Naczelny Nadzwyczajny Komisariat do spraw  
walki z epidemiami komunikuje, co następuje:

Punktą Repafrrw yjne w  Baranowiczach i Ró­
wnem pojęte były  już w  pierw otnem swem  założeniu 
organizacyinem, jako punkta kwarantanny cholerycz­
nej. Zadanie to spełniały One i spełniaóą też nadal od 
daty ich uruchomienia tj. od końca marca rb,

Tok dokonywanej tam kontroli sanitarnej był w  
pierwszych miesiącach działalności Punki n „Barano­
wiczem tj. jak długo wydajność wszystkich urządzeń 
Etapu odpowiadała ilości- przybyw ających transpor­
tów w zupełności zadawalifający. Stosunki uległy tu 
pogorszeniu z końcem czerw ca rb., tj. w  momencie, 
gdy rozpoczął się żywiołowy, paniczny wprost, a ża 
dnymi nonnamdi ńieujęty ruch reemigracyjny. Konie­
cznością strio  się w tedy  jaknajszybsze zwiększenie 
pojemności Punktu i dostosowanie do tego całego ®- 
paratu sanitarnego Zainteresowane czynniki rządo­
we musiały tu pokonać cały szereg trudności natury 
technicznej, finansowi i organizacyjnej. Po dziś dzień 
me usunięto jeszcze wszystkich niedomagań, praca Je 
dak postępuje i pozwala, rokować, iż trudny ten pro­
blem pomyślnie rozwiązany zostano.

Etap, na którym  wspierać się musi akcja sanitar­
na,. obliczony pierwotnie na 2000 osób, powiększony 
został o daiszych 4000 miejsc j rzez przeniesienie woj 
skowego Punktu W ym iany Jeńców do Dęblina, Po­
nadto ustawiono szereg namiotów i zarządzono adap 
tacje zrujnowanych a opodal Etapu położonych budyń 
ków. Adaptacje te  pozwolą na w ygodne ponreszcze- 
nie w niedługim czasie dalszych 60CO uchodźców i na 
nowe również oelowe jak w  początkach działalności 
rozpłąnowan.e Etapu pod względem sanitarnym.

Równocześnie powiększono urządzenie kąpśelo- 
wo-dezynfekcyjne w Baranowiczach i tak: do do­
tychczasowej stałe] łaźni Etapu z wydajnością 2000 
kąpieli dziennie, dodano 2 pociągi kąpielowe, każdy o 
wydajności 750 osób dziennie i łaźnię barakową obD 
czoną na 750 osób. Na ukończeniu jest budowa wzno 
szonej ad hoc drugiej stałej łaźni Etapu na 1000 osób 
dziennie i drugiej wielkiej kamery oknowej dla doko 
nywania dezynfekcji rzeczy uchodźców przy pomo­
cy kwasu pruskiego.

W obec braku wody. której zapotrzebowania nie 
mogły pokryć czynne tutaj daw ne studnie, tudzież 
pięć nowych studni zbudowanych w  óstatnim czasie, 
pozyskał N. N. Komisariat większe k red y ty  i przystę 
puje obecnie do budiowy szeregu dalszych studni, 50 
nowych miejsc ustępowych i zaopatrzenie Etapu w 
„wrzątniki* na wodę.

W drożone zos tały starania o zwiększenie w art o- 
bozowych, umożliwiających skuteczniejszą 'zolację 
całego Etapu.

Co do sygnalizowanej z Baranowicz choleay, to 
stwierdzono tam bakteriologicznie po dzień 16. sier­
pnia rb. trzy  v-ypadki tej choroby wśród przybyłych 
na Etap uchodźców. Z pojawieniem się jednak chole­
ry  na Punktach Rceinigracyjnych. należy się w  obe 
cnych warunkach liczyć jako z koniecznością nieu­
chronną. Musi orna być tam uważana jako zjawisko 
naturalne jeśli się zważy, iż ruch Repatriacyjny z Ro 
sją n-idal ma być kontynuowany, a więc komunika­
cja z terenami dotkniętymi cholerą nie może być zam 
kniętą.

Punkt ciężkości spraw y leży tu przeto uk  w  fak­
cie stwierdzenia cholery w  Etapie, bo do tego jest on 
powołany, ale w ścisłym przeprowadzeniu tam że 
wskazanych zarządzeń sanitarnych.

Co do wspomnianych trzech wypadków, to  zo­
stały  one natychm ast izolowane, podejrzane transpor 
ty oddzielone od innych i poddane badaniu bakterio­
logicznemu na „przenosicieli1- cholery. Odpowiednio 
również przedłużona zootała kwarantanna tych 
transportów . Co do innych zarządzeń przeciwchcle- 
rycznych, to były- one dokonywane w  Baranowi­
czach stale od dnia uruchowienią Punktu. Tak więc 
np. Punkt Baranowicki) przeprowadził dwukrotne 
szczepienie ochronne przeciwko cholerze w czasie od 
24. marca do 8. sierpnia rb. u 65.877 uchodźców ijeń  
ców i takąż ilość o sóp  poddaj pięciodniowej kw aran 
taruje.

Wspomnieć należy, iż równolegle z akcją zapo­
biegawczą przeciw cholerze szły tutaj zabiegi ochron 
ne przeciwko innym chorobom zakaźnym, a  przede- 
wszystkiem tyfusowi i ospie, a, w ięc: kąpiel, odwsz-a 
wianie, szczepienie krowianką itd. Dla umożliwit-hia 
czystości zaopatrywał Punkt Baranowicki stale i zao 
pa,truje nadal uchodźców w bieliznę, której rozdano 
tam po dz;en 8. sierpnia rb„ tj. za 4 i pół miesiąca 
92,378 sztuk.

W  konkluzji władze sanitarne occn'ały zawsze I 
oceińają w pełni znaczenie epidemiologiczne Punktu

dla Reemigrantów w Baranowiczach, świadome są 
istniejących lam niedomagań i d:«żą konsekwentnie 
do usunięcia tychże.

Niezależnie od icge liczą się też w ładze sanitarne 
z możliwością przewleczenia epidemji do kraju przea 
niedość jeszcze szczelnie strzeżoną granicę tajkże i  
poza czynuami do*ychczas punktami Reemigracyjne- 
mi w  Baranowiczach. Równem, Bowoświęcianach itd.-

W zw ózka z tem zarządził N. N. Komisariat roZ 
Dorządzemem obowiązrjąoem (E'ziemiik Ł staw  Rzp. 
P. Nr. 47 ex 1921) — 21-dnicwy nadzór sankartty 
nad wszystkimi osobrnii, przybywająceini z Republik! 
rosyjskiej i ukraińskiej, oraz województw wschodnich 
W  tymi celu też zaopatrzył N. N. Komsarjat w szyst­
kie placówki sanitarne na terenie kraju, a w  szczegół 
ności lekarzy powiatowych w  odpowiedni zapas 
szczepionki przecrwchołorycznej, tudz-eż dbą on o d o  
stateczną jej produkcję.

Stan epdemji cholery w  Rosji i niemożność 
wstrzymania repatriacji, stanowi pod względem sani­
tarnym  zjawisko niepożądane. Ludność jednak winr, 
na być świadomą tego, iż stała czujność władz sani­
tarnych przy współdziałaniu społeczeństwa pozwoff 
pomyślnie pokonać grożące tu  niebezpieczeństwo, i

Dział ekonomiczny.
_ W zrost polskich dochodów państwowych.
Ministersty.o Skarbu ogłosiło w „Monitorze Polskim" 
Nr. 148 zestawienie państwowych dochodów skarbo­
wych w  b. zaborze rosyjskim i austriackim, jednaW 
bez uwzględnienia dechcdów z województw W ołyń­
skiego, Poleskiego i Nowogródzkiego, oraz Księstwa 
Cieszyńskiego za rok 1920, jakoteż styczeń ; luty br. 
Z zestawienia tego okazuje się, że wpływ y z danin 
publicznych wynosi/y w  1920 r. okrągło 4,722 tmjlo- 
no iv Mp., zaś w styczniu i w lutym br. 2.293 miljonów 
Mp., z czego nai styczeń przypada 897 rniljonmtj Mp., 
a na luty 1.396 miljonów Mp. Widzimy zatem, że 
w pływ y w  lutym wzrosły w stosunku do stycznia O1 
przeszło 50 proc., zaś suma dochodów z 2 pierwszych 
miesięcy 1921 r. wynosi prawie połowę do choć ow 
z całego 1920 roku. Widać zatem znaczne polepszenie 
państwowej gospodarki skarbowej, jakkolwiek oczy­
wiście wzrost dochodów państwowych w  takim tylko 
stopniu nie może w ystarczyć na pokrycie zw yczaj­
nych choćby w ydatków  państwowych, które w zra­
stają w  znacznie większym stosunku z powodu wzma­
gającej się drożyzny i gwałtownego spadki marki 
polskiej. ........

Podatki bezpośrednie dały w  roku 1920 — 763 
miljony Mp., a  w  miesiącu styczniu i w lutym — 394 
miljonów. Mp., z czego na styczeń przypada 176 mi­
ljonów, a na luty 21y milionów Mp. W pływ z po­
datków pośrednich (spożywczych) wynosił w  r. 192C 
— 658 mil jonów Mp., a w  styczniu i w  lutym br. — 
4611 miljonów Mp., z czego w styczniu 142, a w lutym 
319 miljonów Mp. Monopole przyniosły w 1920 r. — 
1.876 miljonów Mp., za£ w  styczniu i w  lutym 831 mi­
ljonów ML, w  tem w  styczniu 299, a w lutym 532 
miljonów Mp. W reszcie cła dały w 1920 r. — 653 
m ljo n r Mp., w  styczniu i w  lutym br. — 239 milio­
nów Mp„ z czego na styczeń przypada 112, a na 
luty 127 miljonów Mp. Mimo podwyższenia stawek 
cłowych dochód z tego źródła nie w zrasta w. odpo­
wiednim stosunku z powodu ograniczeń przyw o­
zowych.

Z Pocztowej Kasy Oszczędności. Dyrekcją 
Pocztowej Kasy Oszczędność1 zawiadamia, że:

1) W płaty na rachunki osób i firm, mających 
miejsce zamieszkania lub sieozibę za granicą, dokony­
wane bądź to gotówką, bądź to przez przelew z raj- 
chunków krajowych, nie będą przez zbiornicę Poczto­
wej Kasy Oszczędności przyjmowane bez zezwolenia 
M inisterstwa Skarbu. Dotyczy to także wpłat, doko­
nywanych przez wszystkie władze państwowe, z w y­
jątkiem Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej.

2) O ile dokonywuje się w  Pocztowej Kasie 
Oszczędności wplata gotówkowa lub przelew z  ra­
chunku krajow ego na rąchuoek instytucji k-ajowej, 
wszelako wypłacający poleca tej instytucji na odwro­
tnej stronie dowodu złożenia Pocztowej Kasy Oszczę­
dności, lub inną drogą, zapisać dotyczącą sumę na ra­
chunek zagraniczny, wówczas krajowa instytucja fi­
nansowa nie jest jeszcze przez sam fakt przekazania 
jej tej sumy przez Pocztov ą  Kasę Oszczędtwuści upo­
ważniona do zapisania jej na rachunek osoby lub fir­
my zagranicznej, lecz winna zażądać od wpłacającego 
wszystkich dowodów j dokumentów, przewidzianych 
w raragr. 18 rozporządzenia w  przedmiocie instrukcji 
dó rozporządzenia o  ograniczeniu obrotów dewizami i 
walutami zagranicznemi z dnia 31 grudnia 1920 r. 
(Dz. Ustaw Nr. 18 z 24 lutego 1921 r., poz. 104) „Mo­
nitor Polski", Nr. 50, poz. 5S. O ile dokumenty nie 
będą przedstawione lub o ile wyjaśnionem będzie, iż 
transakcja nie odpowiada wogóle warunkom art. 5-go 
wymienionego rozporządzeniu, wówczas sumę należy 
zwrócić osobie, która fą wpłaciła.
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C EN Y O G ŁO SZ EŃ ' 
Miejscowych i z miejsco wych u  1 
wiersz nonp., w głoszeniach 12 Mk., 
Za 1 wierrz w nadesł., nekrolog 35 
Mk. Za 1 wiersz na 1-sząj stronie 
100 Mk. Za 1 wie.sz w Krorrtce 70 Mk.

CENY OG ŁO SZEŃ :
Po kronice 69 Mk Drohne ogłoszą 

•nia za I słowo 5 Mk. Paski na 
lumnach tekstowych w cenie nad«* 
słanego. — Ogło .zer.ia w poranne111 

wydaniu o a0'« droższe.
 E:a»igg»a3?HaBBa

łCap
lascha.

LIli“ZB 1 W;a'e żałobne, modne i tanie poleca M.
Topolnicka Kopernika 1, nad apteką Miko-

36“'

Oi ń o l i o  urządzenia kompletne dostarcza bezzwłocznie 
(/hoć..Ł  „Pilot", Lv'<5w, Batorego 4. 3342

KplpSŁj lokomotywy wazkotorowe, tartaki, maszyny sto- 
llu l& jrll, ftjrsioe, szlifierki stołowe, małe tokarnie i prasy 
kulowe, sprzeda Biuro Techniczne „B^Te-Ha* Bourlar- 
d. 5. 3988

S S I E S Z  K A N I A .

t) oficer francuski, obecnie oficer W. P "oszukuje oo- 
' Koju umeblowanego, za zapłatą i udzieleniem kon­

wersacji i korę: pond ijcji francuskiej Zgłoszenia KfióleaK 
ska Nr. 6 z iista ni Wp. Złouowskiej. 4005

Były

■BWffigM saa  W O L N E  P O S A D Y .

PRJ *Mpn z dobrej rodziny na praktykę handlową przyj- 
W tliufuC  mę. l. T. Skrzypek magazyn obuwia i ubrań
Pasaż Mikolascha. 4020

M a g a z y n i e r a
technicznego Polaka, możliwie handlowca-przyjmie wielki 

zakład przemysłowy ra stałe 
ogłoszenia szczegółowe pod „Magazyn11 ao Rek.a ny 

Prasowej, Lwów Chorążczyzna 7. 3978

P O S A D Y  P O S Z U K I W A N E .

adwokacki Polak, katolik z praktyką prowin-
ItuH UjUiU cjcnalną pragnie zmienić kaicslarję. Zgłosze­
nia pod „Dr. praw* biuro ogłoszeń Hupczyci Kraków Ja­
giellońska /. 3979

z ukończoną 3 gimn. lub wydz. przyjmie 
» zaraz Fabryczny Skład Sukna, Kalski &
Grocholski Lwów, ul. Rutowskiego 7i 3989

y n .n n ^ n n  wzorowy rolnik z wieluletnfą praktyką ręczjr
za dr ciao y poszukuje posady rządcy kontro­

lera Uasycra Łaskawe zgłoszenia do Administracji Słowa
Polskie o pud „kol ik". 4004

fi& R rlp ^ lll z tSzamiiiem buchalterji, z prakiyką w tarta- 
n nu U w lU in  k(1 poszukuje zajęcia w przemyśle drzewnym 
na prowincji. Zgłoszenia biuro „Ruch* Kraków, Szczepań­
ska 9, pod „8. R. 3z‘‘. 40do

inteligentna z dobrej rodziny poszukuje posady 
LI co wyręczenia pani dom i lub do dzieci. Może 

udzie'ać poc?ąUów gry na fortep ąiiie. r askawe zgłoszenia 
Wcjc.ecc.cwski Szczawnica, pensjonat Zofijówka. 4010

doświadcznych z wieluletmą praktyką, trzeźwych 
I ló E U l uczciwych Szotsrów-mechanlków poszukuje t o ­
jady najchętniej razem. Reflektują na po«ażną instytucję 
Łaskawe zgłcozema do Administracji pod szołer za oka­
zaniem k\v tu inseratowego. 4007

Q».
N A U K A .

K o ń n lm lłi ogródek dziecięcy dla dziatwy od !?♦ trzech, 
liolU liw A S w połączeniu z I i Il-gą Masą. (Łąckiego 8). 
Wpisy codziennie. Poglądowa nauka języka francus.Tego. 
Liczba wpisów ograniczona. 4u09

K U P N O  I  S P R Z E D A Ż .

P n ftffw iP łl Bósendorfera wspaniały, nowy wypożyczę za 
1 Ul I(/jdlail darmo osobie, która mi się postara o poży­
czkę na wysoki procent. Dołkowski. 4016

obrazy de K O ra cyin e  i antyr»no zbioiowe To- 
G piuE U uliI maszewski Ossolińskich ? 4014

czystej kiwi rasy czerwono-poiskiei sprzeda Za 
rząd dóbr Rudki. 4020

PlifPH  używane kupuje przyjmuje w kom s; przerabia na 
1UI I Q modne fasony, farbuje chemicznie Firma Solik 
Lwów Chorążczyzny 5, II p. (róg Akademickiej). 400R

lU p r ip ]  górośląski i Koks karwiński dostarcza Biuro wę-. 
W ęijfw l jałowe Jana iMiKu-gf^^ŚKie/o1 Lwów ul. K Miń­
skiego 1. 4023

OnHppln budowlana 10 m. fruntu, 39 m. w głąb, 2 ścia- 
t a l b u l u  ny dziaiowe sąsiednich domów, 3 min. od przy- I 
stan.ta tramwaju cb os św. Antoniego do sprzedania. Wia­
domość: Stafniska Bobrka. 402?

D uninpłJ łlpfięfeip  kilimy> Strztżone, portjery,
LfJfWully JJE1 an(W) rzeczy antyczne, bronzy, porcelanę, 
kupuje, w komis przyjmuje „Okazja" Zyblikiewicza 3. 3997

dwa d0fr,y> m0rS ogrodu w Starym Sączu za 
B |Jiuvu& tl] 5 tysięcy dolarów Ludwik Baczyński Lwów 
Sodowa 6 toczna Potockiego. 400'1.

używany dobry kupię; ewentualnie dopłacę 
opałem, prowiantami. Zgłoszenia Słowo Pol­

skie , Bera“. 4006

S!ttb7Pf*nH realność parterową z budynkiem na stajnię 
w l iu t l l  lub warstaty (nowe). Szopy 1/s morga ogro­

du, mieszkanie wolne blisko tramwaju za 8.000.000 t aba- 
rowski 3 Mi ja 16, 1 p. 3998

Uchwałą Walnego Zgromadzenia udziałowców postanowione założyć

HURTOWNIĘ KOLONIALNĄ W E  LWOWIE
z kapitałem zakładowym do 3 0 ,0 0 0  0 0 0  Mp. do 9 0 ,0 0 0 .0 0 0  Mp. z K tórej to kwoty kwota 3 0 ,0 0 0 .0 0 0
Mp. w zupełności już jest pokryta.

Chcąc P. T. kupcom polskim i szerszemu ogółowi umożliwić przystąpienie do wspomnianego 
przedsiębiorstwa, uchwalono

p r z e d ł u ż y ć  s u b s k r y p c j ę  d o  d n i a  1 5  w r z e ś n i a  b .  r .

Udział jeden wynosi 1 0 .0 0 0  Mp. — Przyjęcie zastrzeżone Zarządowi. — Ilość udziałów jest nie­
ograniczoną. V

Zgłoszenia należy skierować pod adm sem : Polski Banie Handlowy — Oddział Hurtowni Kolo­
nialnej — Lwów, u L  Halicka I. tfl lub też do poszczególnych oddziałów P olsk iego Banku H andlowego  
na prowincji. » 3796

Za Hurtownię kolonialną K a d e m Ó Ż k a .

?I/?7 ip ]o m  lekcji; francuskiego, niemieckiego i fortepianu 
U u eiiw ia iii u s-ebie. Wiadomość od ł  do 6
17, parter Mysi ikowska.

6 ul. Nabielaka 
3955

' J t j Z h E  D O N I E S I E N I A

teraz z Francji. kto w zamian za konwer- 
* lO yjJfw U lll sseję względnie lekcje francuskiego, zechce 
pożyczyć pianinc. Zgłoszenia Autu. Sło-»a pod „Pary­
żanka*. 3951

Na Targi ^Modnie! ko szy'dy, reklamy, anonse 
oraz roboty lakiernicze Ska m alarska Ruska 8. 402.4

m i ę d z y m i a s t o w e  w y k o n u j e  w o z a m i  

m e b i o w e m l  i w a p c n a m l  n a j l e p i e j  i 

n a j t a n i e j  

S  P  E  f l l  T  R

G u s f a t t  Ł 8 ? T
L w ó w ,  K o ś c i u s z k i  2 2 .  3833

K O N K U R S
W IwowsHch warsztatach rzemieślniczych T. 

O. M. jest natychmiast do obsadzenia posada 
l

Warunki wedle umowy. Inwalidzi wojskowi mają 
p erwszeństwo. Zgłoszenia pisemne i ustne uL Ko­
ra* nicka L. 6. do Prezydium T. O. M. 4003

Lwów, dnia 3 września W2I.

M i  g ł o w y  3 m i g r e n ę
momentalnie usuwają proszki z kogutkier.

M i r t i i - l t n i s i i
w y ro b i ii óorat. chem lcz. farm. 3782

A .  G Ą S E C K I E G O  w W a rs z a w ie , F re ta  16. 
Przedstawicielstwo na Lwów: 6 . Śliwiński, Teresy 16

Olbrzym i w ybór
majątków ziemskich, gospodarek, domów, wili Interesów 
hądulowych mają do sprzedania z rak niemieckich biura 
komisowe Taszyckiago Łódź, Piotrkowska 90, B yj;'oszcz, 

Dworcowa 13. 3‘/00

S f ę p l  d rze w n y i te r sosnow y
ma do zbycia

Z W i Ą I E K  g O L R i C Z Ó ,  -  H A N D L O W Y
we Lwowie — Kopernika 9. 3958

W y k a z y  podatku dochodow ego
dla wszystkich przedsiębiorstw, instytucji i *t. p., 
mniejszego formatu do 19 osób i większego do 30 
osób do nabycia w kantorze ,,Słowa Polskiego*4 

ul. Zimorawicza 11 — 15.

0 0  S I E W U
O r ^ a l f f w y s z B n i c a  o s f h *  H ik o H c k a  « . « ^ r* a.

H U  B i d l k d  „  -  w y s p r z e ^

>. M i s h a  P I fk u lic k a  -wysprzflil*|, 
z y t o  n iK u lic k ie  w c z e s n e  *  późny zasiew np.

iemniakacit) jeszcze nieduży zspsS
Al o r?J.__t „ *_______: * .

Z

4012  Zamówienia przyjmuje: <■

BŚSK ftOLiŁZif u  Lwa»;s
w Mikulicach p. Kańczuga, stacja Przeworsk. Telef. Kań cza w J

M % M  z M \ n
szftół i średnich

poleca 4011

z fabryki Wttrmera w  Budapeszcie (format 47/63, na 8 lu* 
4 stron), bez motoru i stereotypii, do sprzedania lub ?a* 

mian'r na płaską pośpieszną maszynę drukarską. 
Wiadomość w Adm. „Słowa Polskiego *.

t t  Powszechne Zakłady Bu­
dowlane S. A. we Lwowie

przenosi smojc do ioicsii: przy 
o l .  IC O .r O fIM IE A A  5 .

Tale^on Mr. 142. 4028.. i

—    -   -----------------

S ó l
topkow Ą , b ach e^ sk g  5 kruebow ą w  do 
woinych ilościach bez ograniczeń poleca

P o w ia to w a  h u rto w n ia  soli
Bracia Hleriynl ws Lwowis

u l .  Gródecka 8 4  a . 4021

- - R O B O T Y -
W  Z A K R E S  D R U K A R S T W A  
-  -  .  W C H O D Z Ą C E  -  •  -

PR ZY JM U JE 
-  - - DRUKARNIA - - - 
MSŁOWA POLSKIEGO"
............................... L W Ó W  - - -  - ;
U L .  Z IIH 0 R 0 W 1 C Z A  1 1 — 1 5 .

r̂f-- -  z  drufcarai »^łpwa PoIsl(iego“ lwów, ZimoroniMCża U *16, eod zarz. WilhehBd Aatoitłezfl Skrzyc^yńskiego,


